
Ni*. 151. We Lwowie, Czwartek dnia 5. Lipca 1877. Łtok XVI
Wychodzi codziennie o godzinie 1. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tezznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . 4 dr. 50 cent, 
iniesięcznie . : . 1 , 50 a 

Za miej.aowa » . . • 2 , — »
" zesyłką pocztową:
zWŁ . vie auatrjaokioci . 6 tir. - ot. 

j Prus i Rzeszy niesukekisj . 
» Francji..................................
, Belgi, i Szwajcarii .... 
, Włoch, Turcji i księt. Naddu. 
, Serbii.......................................

..umer pojedynczy kosztuje 10 centów.

'po 7 złr. 
r 50 cnt. GAZETA NARODOWA

Narodowej® Plac Halicki w pałacu W. 
l lanieckich. Ogłoszenia w PARYŻU przyj 
muje wyłącznie ula „Gazety Nar.“ ajencja pan 
Adaąą, Correfour de la Croix, Rouge 2. preaume 
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fauboug, Poi 
souniere 33. W WIEDNIU pp. Haasenstein et Yogler, 
nr. 10 Wallfischgasso, A. Oppelik Stadt, StuboubasU;
2. Rotter et Cm. I. Riemergasse 13 i G. L.Daub* et 
Cm. 1. Maximilianstrasse 8. W FRANKFURCIE: nać 
Meneta w Hatuburgil pp? Haasenstein ot Yóglwr.

OGŁOSZENIA przyjmuję się za opłatę 0 centów 
od miejśća objętości jednego wiersza drobnym dru
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowaua nk 
ulegają frankowaniu. Manuskryptu drobne nie 
zwracają się, lecz bywają mszczone.

tek

Zaproszenie do przedpłaty
na III. kwartał.

Przedpiatę przyjmuje się od 
każdego miesiąca: 
na prowincji: 

półrocznie . 
kwartalnie .
miesięcznie .

we Lwowie: 
kwartalnie .
miesięcznie .

1. lub 15.

12
6
2

złr. 
złr.

4 zł. 50 ct.
1 „ 50 „

ważny komunikat pół urzędowy, i który rozebra
liśmy w numerze naszym wtorkowym. Otóż jak 
wiemy, ten komunikat, czyli artykuł Montags- 
revue zgoła nie występuje przeciw panslawizmo
wi a przedewszystkiem zapewnia, że Au^tro- 
Węgry mają ręce zupełnie wolne, z nikim nie 
są Związane, co przecie znącży, że na żadnych 
me Opierają się przymierzach. Mamy tu więc hi- 
storję zabawną, ale zwykłą w Austrji, jak tylekroć 
podnosiliśmy, a nawet przy owym komunikacie, 
że jeden półurzędowy artykuł austrjacki sprze
czny bywa z drugim, niemniej półurzędowym. Py
tanie więc, za czem przemawia Czas, za którym 
z tyęh komunikatów, za wiedeńskim, czy za wie- 
deńsko-lwowskim, i który z tych sprzecznych ko
munikatów naznacza w tej chwili zwycięztwo 
polityki hr. Andrassego? Zapewne Czas w gorli
wości swojej półurzędowej jedno z drugiem połą
czyć potrafi !

zbyteczny, ale instytucja owa, stworzona przez 
rząd, nie odpowiada względom pedagogicznym, 
jest oderwana najzupełniej od zakładu macierzy
stego, od seminarjum nauczycielskiego, pozosta
wiam więc rządowi odpowiedzialność za niera
cjonalne stworzenie tej instytucji zupełnie odrę
bnej. Wysnuwam z faktu tego tylko ten wniosek, 
że rząd w ten sposób uczynił już zadość wnio
skowi pierwszemu komisji, a więc tenże wniosek 
pierwszy również jest już zbyteczny jak drugi.

Była to, jak widzimy, mowa zupełnie przed
miotowa; mówca przytem z góry zastrzegł się, 
jakoby Rusinom myślał odmawiać szkoły ludo
wej, ale że musi bronić ustaw obowiązujących i' 
prawdy. Zresztą rząd znanem rozporządzeniem,

polskich; ks. Naumowicz spostrzega, że skikso- lucję p. H a a s e go J;ęj ti'eści, żeby wezwać 
wał w swoim zapale, i komicznie obraca kota'4’”*'’ nu> mnłnahu

Celem wcześnego wygotowania adresów i 
uregulowania nakładu uprasza się o rychle 
nadesłanie przedpłaty, do której P. T. Mamy już szczegółowe, choć nie całkiem 
rrenumeratorowie, ktttrzy za zamówieniem dokładne sprawozdania z poniedziałkowego po- 
kartę teatru wojny otrzymali, przy- siedzenia przedlitawskiej Izby posłów, naktórem
padającą należytofió dołączyć raczą.O// athnhthfrucji

prżyszło do drugiego czytania wniosku p. K o- 
w śliskiego o „przywrócenie we Lwowie szko
ły głównej z ruskim językiem wykładowym.“ 

I Sprawozdawca p. Dinstl wnosi w imieniu

lwów dnia 5. lipca. 
Czas w numerze ostatnim pisze:

koinisji edukacyjnej, wezwać rząd usilnie, aby 
I postarał się o zaprowadzenie języka ruskiego 
jako wykładowego przy jednej z kilkbklasowych 

i publicznych szkół ludowych we Lwowie. Wnio
sek drugi (aby rząd rozważył, czy nie wypada
łoby w gimnazjum ruskiem we Lwowie urządzić„ Gazeta Lwowska, która nas dziś doszła, ,

umieszcza w telegramie z Wiednia pod d. 1. b. kldsy przygotowawczej, a przy zakładzie dla pre- 
m. jako „Communiguć wiedeńskiego biura korę- perandów seminaryjnych klas równoległych z 
spondencyjnego1* następujący artykuł, którego ruskim językiem wykładowym) staje się zbytecz- 
treść jest nie małej doniosłości. Czekać przecież nyta wobec wydanego już w tym względzie roz- 
należy na znaczenie, jakie nadanem będzie temu porządzenia ministerjalnego; ztąd więc komisja 
tak nazwanemu Communigue, i czy przyznanym s4®a 8° c0^a- 
mu będzie półurzędowy charakter. Czynimy to 
zastrzeżenie, gdyż wobec ważności tych oświad-

Wszczęła się burda, która wiekuistem pięt-

czeń, wolimy raczej ostrożnością, jak czem innem 
zgrzeszyć. Communigue zapowiada to, za czem 
zawsze przemawialiśmy, bo uważaliśmy za jedy
nie zgodnem z interesami monarchii i naszemi 
w monarchii; zapowiada neutralność Austrji wo
bec dzisiejszych wypadków, stanowcze wystąpie
nie jej przy ostatecznem załatwieniu sprawy 
wschodniej, wystąpienie przeciw panslawizmowi, 
oparcie się wobec niego na przymierzach zawar
tych, w skutku wspólności interesów, a w po
trzebie rzucenie miecza na szalę wypadków. Zda- 
je się nam, że jest to odpowiedź pośrednia na 
proklamację cesarza moskiewskiego do Bułga
rów. Dowiadujemy się w tej chwili, że ten ko
munikat jest streszczeniem artykułu, który uka
zał się w piśmie zwykle inspirowanem Montags- 
rtvue. Nabiera on przecież szczegółowego zna
czenia głównie dlatego, że biuro koresponden
cyjne uznało za stosowne przesłać go mianowi
cie do dziennika urzędowego, jakim jest Gazeta 
Lwowska. Za nią więc powtarzamy ten komuni
kat, który naznacza w tej chwili zwycięztwo po
lityki hr. Andrassego."

Tymczasem artykuł ów Montagsrevue jest to 
ten sam artykuł, który nam pod d. 1. bm. tele
grafowało Biuro korespondencyjne jako wielce

netu nacechowała russkich i centralistów.
Zabrał głos najpierw p. Euzebiusz Czer- 

k d w s k i, krótka treść jego mowy jest na
stępująca : Nie myślę występować nieprzyjaźnie. 
przeciw ostatecznemu domniemanemu celowi re
zolucji Kowalskiego; szkoły z idjomatem miejsco
wym są jedynie naturalne i upragnione. Muszę 
jednak zastrzedz się przeciw naruszaniu praw, 
służących w tym względzie powołanym organom 
autonomicznym, aby z ich pominięciem lub wbrew 
icl| woli nic się nie działo. We Lwowie zaś 
gdina o tem decyduje; skoro tedy ta władza nic 
w duchu wniosku Kowalskiego nie postanowiła, 
widać, że wniosek ten jest nieuzasadniony, nie- 
opąrty na stosunkach miejscowych. W ogóle rzecz 
to nader charakterystyczna, że wnioskodawca 
sam się uskarża, a raczej przyznaje, iż w całej 
Gadicji nie ma czteroklasowej szkoły ruskiej; 
tak oczywiście wymagają stosunki, inaczej bo
wiem znalazłaby się przecież choć jedna gmina, 
która uczyniłaby zadość żądaniu, gdyby było 
słuszne. Sama komisja snąć wielkie miała wąt
pliwości, skoro tak znacznie zmieniła pierwotny 
wniosek Kowalskiego. Co się zaś tyczy drugiego 
wniosku komisji, to nie myślę zapuszczać 
się na to pole, skoro wniosek w skutek odpo
wiedniego rozporządzenia ministerjalnego stał się

o którem wspomniał i p. Czerkswkki, spełnił już 
wniosek p. Kowalskiego —• nriybyło nad czem 
dysputować. Ale nie mogli Russcy, jeden sędzia 
i dwóch kapłanów zaniechać, aby nie pofolgować 
swojej manii i fałszem, sofisterją i obelgą nie 
uderzyć na Polaków i na p. Czerkawskiego, a 
nawet prawdy historycznej nie zamienić w na
rzędzie kłamstwa.

Najumiarkowańszym jeszcze był p. Kowal
ski. Wstręt gmin do zakładania ruskich ludo
wych szkół tłumaczy tem, że szkoły te wyjęto z 
pod władzy gr. kat. konsystorzów; oświadcza, że 
jeżeli p. Czerkawski twierdzi, iż mnóstwo ro
dzin, będących wyznania gr. kat., używa języka 
polskiego, jest to z gruntu fałszywem, ba niemożli- 
wem; i że skoro sejm trzykroć odrzucił żądania 
RUsinów, muszą się oni uciec do Rady państwa, 
bo „nie mogą czekać dopóty, aż młodzież ruska 
wynarodowioną zostanie."

P. Czerkawski prostuje fałszywe wy
wody p. Kowalskiego. P. Z a k 1 i ń s k i woła: 
„Oto macie pp. dowód w p. Czerkawskim, jak 
sejm galicyjski z nami postępuje !1* Poczem nie 
zawahał się dopuścić nikczemności, zarzucając p. 
Czerkawskiemu, że jest perekińczykiem! „P. po
seł dr. Czerkawski jest Rusinem z rodu, byli
śmy dumni z jego mądrości i wielkich talentów, 
mniemając że znajdziemy w nim orędownika i o- 
brońcę; ale oto widzimy niestety, że teń, w któ
rym takie piękne pokładaliśmy nadzieje, jest na
rzędziem w ręku naszych przeciwników !“ (A 
kiedyż to, księże Zakliński, był p. Czerkawski 
innego zdania co do sprawy ruskiej, jak obe
cnie ?) Dalej denuncjuje p. ZakJiński kilku pro
fesorów przy zakładach lwowskich o mniemane 
nięzastosowywanie się do rozpbrządzenia mini
sterjalnego ; i tak kończy; „A?wiecież moi pp. 
dlaczego sejm galicyjski zawsze odmawia kom
petencji Radzie państwa ? Otó. dlatego, żę jeśli 
jaka sprawa, Rusinów dotycząca, jest sejmowi 
galicyjskiemu przekazana, tc i los jej jest 
rozstrzygnięty."

Powstał za p. Zaklińskim długowłosy (bro
dę musiał ogolić) i pozujący na proroka p. Na- 
u m o w i c z. Przypomniał sobie, że bywał cza
sami poetą, i prawi: „Dzieje ruskie z lat osta
tnich, to dzieje męczeństwa (czy w Galicji, czy 
pod berłem moskiewskiem, ks. Naumowiezu?) 
Bywali Rusini pod Tatarami i Polakami, ale tak 
jak ostatniemi laty, nigdy dręczeni nie byli. Da
wniej, pod panowaniem polskiem nigdy nie na
ruszano naszego języka. (Brawo, brawo, z law

ogonem:) Teraz nawet na naszą azbukę się tar
gnięto." (A wszakże Rumuni, Kroaci i Dalma- 
tyńcy zarzucili sami azbukę, Słowieńoy nigdy jej 
nie używali, Czesi używają alfabetu — i litera
tura i narodowość ich prosperuje przeto; a go- 
tykę średniowieczną cały świat już'zarzucił, z 
wyjątkiem Niemców*, ks. Naumowiezu). Dalej po
wołuje się mówca na art. 19. konstytucji i tak 
kończy: „Biada ci, albowiem jesteś Rusinem; o 
prawie, które się z tobą zrodziło, niestety ni
gdy mowy niema !“

Minister oświecenia, 81 r e m ay r, pośrednio 
bierze w obronę profesorów, denuncjowanych 
przez Zaklińskiego, oświadczając : Dnia 30. kwie
tnia wydałem rozporządzenie do galicyjskiej kra
jowej Rady szkolnej w sprawie utworzenia we 
Lwowie czteroklasowej szkoły przygotowawczej 
u seminarjum nauczycielskiego z ruskim języ-' 
kiem wykładowym, a tó od początku roku szkol
nego 1877/8, z tem zastrzeżeniem, aby chwilowo1 
otworzono jedną klasę i tylko w miarę zgłasza
nia się uczniów otworzono drugie klasy. Rada 
szkolna tedy od siebie wydała rozporządzenie od 
powiednie, naznaczając do zgłoszeń nie ścisły 
termin, lecz, jak bardzo słusznie, czas ąż dd 
końca lipca. PohieWaż jednak Rada szkolna nie 
nadmieniła, że dalsze zgłoszenia będą przyjmo
wane, więc wydałem do niej d. 16. lipca nowe 
rozporządzenie, aby oznajmiła, że i dalsze zgło
szenia po końcu lipca będą uwzględniane.

Jak już wiemy, przy głosowaniu przyjęto 
wniosek komisji; przeciw wnioskowi głosowali 
tylko Polacy, stronnictwo prawa i posłowie mo
rawscy. P. Krynicki uchylił się od głosowania; 
p. Kaczała, chód liczy się do koła polskiego, gło
sował za wnioskiem. Przystępując do kota, wy
mówił był sobie wolność co do spraw ruskich. 
Trzeba przytem czytać tryumfy Press i Blattów 
z obranych z rozumu, prawdy i godności parła 
mentarnej wycieczek świętojurców i moskalofi- 
lów. Centraliści zeszli już do ostatecznej podłości.

Na temże posiedzeniu wniesiońo petycje: 
gminy Bodnarów powiatu Stanisławowskiego, a- 
by polecono Towarzystwu kolei Albrechta, by 
spłaciła włościanom cenę kupna za grunta wy
właszczone pod tęż kolej; i kilku pogorzelców z 
Galicji o pomoc przeciw nieprawnemu postępo
waniu francuskiego Towarzystwa ubezpieczeń 
„Le Salut." Przyjęto w 3. czytaniu ustawę egze
kucyjną, a w 2. i 3. czytaniu nowellę do usta
wy kuratorskiej dla pryorytetów i cząstkowych 
obligacyj kolejowych. Petycje o domokrążnictwie 
załatwiono, odstępując je rządowi, aby zbadał, 
czy nie wypadałoby gruntownie zmienić lub znieść 
ustawę z d. 4. września 1852.

rząd do rozpoznania kwestji, czy nie możnaby 
przy uniwersytetach utworzyć seminarjów peda 
gogicznych, dla praktycznego wykształcenia kan
dydatów wyższego stanu nauczycielskiego. Prze

cje i farbowane sławy powstają w okamgnieniu, dynałem, ani nawet przez lat wiele wyższej uzy- 
wyskakują jak deus <x machina, a potem znika- j skać posady za to, że nazbyt jawnie występował 

, • 'j jajj0 publicysta i polemista chociaż jako' żywoKorespondencja literacka. Ś od jst tamW
| Nasz naród dzięki Bogu chrześciański i ucz-

Rzyiu d. 28. czerwca. ■ civ^y, a szeroką dziedziczący ziemię, niedoszedł 
। 'jeszcze do stanu takiej ucywilizowanej dzikości.

Czcigodny redaktorze! telgeg0 rozłuźllienia w%zó' rodzianycŁ i moraj.
Polemika wszczęta między Gaeetą Naród, nych, takiej niewiadomości wzajemnej, takiej 

a reakcyjnemi pismami tak z powodu pamiątko- wściekłej walki o byt i o własność, w której 
wej uroczystości Mickiewicza na Kapitolu jako ludzie połykają się wzajemnie między sobą jak 
i posłuchania pielgrzymów naszych u Ojca św., ryby w morzu. Nie można więc u nas jak gdzie 
wymaga jeszcze koniecznie przed zamknięciem indziej napąść na człowieka, oczernić, zniesławić 
onej, głosu z Rzymu odzywającego się z należytą zamordować go moralnie, a potem samemu uciec,' 
jawnością, skoro nasi wspólni przeciwnicy, mają bo przecież wszyscy się mniej więcej znamy 
oprócz nieszlachetnego zwyczaju przekręcania' między sobą, a życie wielu z nas świeci się ja- 
prawdy i oszukiwania opinii publicznej ku do- sno na świeczniku wobec ludzi, a nie kryje się
pięciu swoich stronniczych czy prywatnych ce
lów, brzydki jeszcze nałóg szermowania imiona
mi własnemi i napadania na osoby w jak naj- 
nieprzyzwoitszy sposób. Wobec takich argumen
tów ad hominem domięszanych do najopaczniej- 
szych sądów o rzeczach, a nawet do najwierut- 
niejszych kłamstw, by naszą zacną publiczność 
w błąd wprowadzić i na błędzie tym jak na wę
gielnym kamieniu założyć własne panowanie, 
przysługuje niewątpliwie prawo obrony i gościn
ność w łamach uczciwych i patrjotycznych pism 
naocznym świadkom tego, co się tutaj działo, 
niemniej jak zaczepianym ustawicznie i jak naj- 
niedyskretniej osobistościom. Dziękuję zaś prze- 
dewszystkiem serdecznie naszemu szlachetnemu 
a nieznanemu mi podobno osobiście obrońcy, p. 
S. B., który raczył w doszłym tu dziś 143 nu
merze Gazety Naród, stać się rzecznikiem obu
rzenia oszukiwanych i wyzyskiwanych systema
tycznie czytelników, owszem wszystkich prawych 
Polaków przeciw ks. Edwardowi Podolskiemu. 
Ten bowiem w uroczystych chwilach, kiedy na
ród potrzebuje zgody, jedności, sprężystości w 
działaniu, wyższego nastroju umysłów i serc, 
sieje u nas niezgodę, podejrzliwość, nieufność, 
nienawiść, usiłuje wszelkiemi sposoby podkopać 
powagę i dobrą sławę niemiłych mu osób, zgu
bić je w opinii powszechnej, co na chrześciani- 
na, a tem bardziej na kapłana, zgoła nie przy
stało. Potrzeba koniecznie, aby publicysta ten 
w sutannie raz przecież przekonał się; iż polska 
ziemia i polska publiczność nie są odpowiednim 
gruntem dla zagranicznej szkoły hajdamactwa 
napadającego na ludzi i na najgodziwsze nawet 
nowoczesne ustawy w imię wiary, kościoła i Pa
pieża i przenoszącego w dalekie strony nawy- 
knienia, interesa, namiętności, waśnie całkiem 
innego społeczeństwa i świata. Dzieło podkopy
wania ludzi ab imis fundamentis może się uda
wać gdzieś daleko na Zachodzie i na południu 
wśród niezliczonych ludności, wśród olbrzymich 
miast równających się starożytnym Babilonom i 
Niniwpm, gdzie jeden drugiego nie zna, gdzie luj- 
dzie ,pie znają często własnych rodziców i braci, 
gdzie rosną nieraz bez chrztu i wyobrażenia o

sno na świeczniku wobec ludzi, a nie kryje się 
w ciemnościach, jak jadowite płazy. Mógłbym 
zaiste zawołać do księdza Podolskiego: ćfojde, 
Saule, cur me persegueris? gdybym zapamiętałego 
wroga mego chciał brać na serjo i bronić się 
przeciwko niemu; ale ciągłe napaści ks. Podol-
skiego'równie jak jego osobne paszkwile religij- 
no-polityczne są przepełnione tak kolosalnemi 
niedorzecznościami i fałszami, tak bezzasadne i 
śmieszne, że ilekroć nie pobudzają do wesołości, 
jak humorystyczne pisma, sprawiają ckliwość i 
poziewanie. Widocznie dziennikarz w sutannie
przesadza i baki świeci, okazując mimowolnie, 
że sam nie wierzy temu, co mówi. Pragnąłbym 
więc dać memu zajadłemu przeciwnikowi nawia
sową przestrogę wypływającą ze szczerej ku 
niemu życzliwości a nawet chęci podziękowania 
mu za rozrywkę, jaką mi sprawiły te dwa czy 
trzy artykuły jego, które jedynie znam, jak n. p. 
owa biografia moja, w której1 opisywał mię jako 
niewdzięczną kreaturę mnsgr. Czackiego, z któ 
rym raz w życiu mówiłem w 1863 roku, u księ
cia Konstantego Czartoryskiego... Przestrogę tę 
posyłam mu jako dawny mieszkaniec Rzymu i 
były dworzanin Watykanu, a zawiera się ona w’ 
znanej radzie Talleyranda: De grace, pas de żele! 
Skoro bovyiein natarczywość i zawziętość kś. 
Podolskiego, inaczej wytłumaczyć się nie dadzą, 
jak niepomierną żądzą dorobienia się fioletów 
przez wyprawianie harców przeciwko mniema
nym nieprzyjaciołom kościoła, więc dobrze jest, 
aby wiedział, że w Watykanie nie lubią zbyt ja
skrawych ról, odegrywanych przez księży, że 
mają tam klasyczne prawdziwie poczucie ładu i 
harmonii tak dobrze w życiu i postępowaniu, 
jak w sztukach pięknych, i że lwowski zdro
bniały Veuillot właśnie dla zbytniej' gorliwości, 
ruchliwości i krzykliwośći swojej, skutkiem któ
rych rzucą się jednocześnie jak gladjator na smo
ka rewolucji lub na kapitólską wilczycę i ofia
ruje papieżowi kielich Lenartowicza w imieniu 
redakcji Przeglądu, czekając na podziękowanie, 
nie zostanie ani protonotano apostolich sopranu- 
merarw, ani cameriere d' onore extra urbem, ani 
cappelano segreto di sua Santita, ani nie otrzyma 
żadnej innej godności dworskiej. Mnsgr. Nardi 
był przecież uczonym całą gębą, jednym z fnaj- 

{ miliony zebrał tref

niedopuścił się najmniejszej osobistości i żadnego 
przeciwnika kościoła nie zelżył. Ks. Podolski 
nie ma tedy najmniejszej znajomości rzymskiego 
dworu i postępuje jak niedoświadczony semina
rzysta .. De grace pas de żele!

To zaś najpocieszniejsza, iż tutejsze antago
nizmy, walki i nienawiści, jakie tak patetycznie 
maluje publiczności polskiej, albo nie istnieją już 
oddawna, albo nie były takicmi jak je przedsta
wia w stokrotnie większych a skrzywionych roz
miarach, albo nie istniały zgoła nigdy.

I tak n. p. owa cała krucjata kś. Podol
skiego przeciw obchodowi na cześć Mickiewicza 
na Kapitolu jest widocznie skutkiem grubej po
myłki z jego strony. Muuicypalności we Włoszech 
używają z dawien dawna najrozleglejszej w Eu
ropie autonomji, niezawisłe są całkowicie od 
rządu, mają osobną administracją, budżet, władzę 
małych niemal Rzeczypospolitych, a nawet wojsko.

W wyborach na radców miejskich i prowin
cjonalnych przed kilku tygodniami odbytych cale 
stronnictwo papiezkiez wyraźnego rozka
zu Ojca świętego brało udział. Kandyda
tami byli ludzie najbardziej znani z politycznego 
przywiązania do papieża jako króla Rzymu, lu
dzie nie uznający zwierzchnictwa Wiktora Ema 
nuela, jak np. książę Marcantonio Borghese, br. 
Yisconti osobisty przyjaciel papiezki i kilkuna
stu innych. Miasto samo tedy oddawało honory 
Mickiewiczowi, a rząd' włoski przez obawę Mo
skwy nie był wcale przedstawiony na Kapitolu. 
Nie było tam ani prefekta, ani ministra żadne
go, a mniemani przyjaciele Polski zagraniczni 
dyplomaci, z wyjątkiem jednego zacnego p. Pio- 
dy, posła szwajcarskiego, tak stchórzyli, że się 
tam ani pokazali. Senatorowie zaś i deputowani 
włoscy brali udział w uroczystości jako przed
stawiciele narodu nie zaś rządu włoskiego. Na-

Komisja Izby posłów uchwaliła, nad przyję
tymi przez Izbę panów projektem ustawy o or
dynacji hr. B a w o r o w s k i c h przejść do po
rządku dziennego, bo dość w Galicji pięciu or- 
dynacyj.

Sprawy ustaWy propinacyjnej delega
cja nasza nie poruszyła w Izbie posłów!

Wśród rozpiaw budżetowych w grudniu r, 
z. iprzedlitawska Izba posłów uchwaliła r e ż o-, 

"wyrządzać zniewagi sławnemu naszemu artyście, 
któremu Polacy, na których nieszczęściem zdano 
wyłącznie dnia tego rozdawnictwo audjencji, od
mówili biletu w imieniu księdza Ledóchowskie- 
gol ale którego n>gdy służba papięzka nie wyda
lała brutalnie z sali wraz z pięciu innyriii Po
lakami za to, że brali udział w uroczystości 
Mickiewicza na Kapitolu!"

Zaiste nie czytałem i niemam Przeglądu 
Lwowskiego przed sobą, ale widzę z listu itiego 
szanownego obrońcy, że ks Podolski nie tylko, 
że | się dopuścił kłamstw najnieprzyzwoitśźych, 
ale nadto popisał wręcz nieprawdopodobne rze
czy, jak gdyby sam tutaj z pielgrzymami nie był! 
Nie znam osobiście ks. Podolskiego, nie pamię- 
tath jego fizjognomii, kiedy mi go pokazywano w 
:18b4 r. wydalonego przez braci kapłanów, wy
gnańców z hospicjum „Trinita dei Pellegrini," 
jako naruszyciela zgody i braterstwa naszego 
duchowieństwa, ale powinien bym doprawdy 
wątpić o jego pobycie w Rzymie!

Nie lubę o sobie i o rzeczach dotyczących 
mnie wspominać i niemi publiczność zajm ować, 
ale ks. Podolski zmusza mię fałszami swemi mię- 
sząć niekiedy moje imię do sprawy publicznej. 
Obojętny na osobiste obelgi, nie mogę zostawiać 
bez odpowiedzi napaści na inne osoby z powodu 
bliskich czy dalekich stosunków zemną. Dopraw
dy, że nieznający mię wcale rodacy, czytając e 
lukubracje wielebnego dziennikarza, żywcem prze
kopiowane ze wściekłych napaści na mnie smu
tnej pamięci Tygodnika katolickiego, który sko
nał sam w błocie, w które chciał rodaka wtrą-
ciĆ, a w błocie stokroć gorszem, bo zdrady na
rodowej, mogliby sobie pomyślić, że jestem najo
kropniejszym winowajcą, najstraszliwszym here
tykiem, zostającym pod klątwą Watykanu i uni
kanym jak zapowietrzony przez duchowieństwo 
i przez wszystkich dobrych katolików. Ks. Po
dolski ośmiela się twierdzić, że hr. Arturowi Go- 
Juchowskiemu odmówiono zrazu przystępu do Oj
ca świętego, dlatego że bywał na wieczorach u 
mnie, i że dopiero po długich prośbach potrafio
no dla hr. Gołuchowskiegó uzyskać kartę, skoro 
się dowiedziano, że mimówoli wpadł w zasadzkę

ród to włoski i miasto Rzym na jego czele hołd 
naszemu wieszczowi oddawały. Żaden dziennik 
watykański i kościelny, żaden organ stronników 
doczesnej władzy papieży, nie zganił jednym 
słówkiem, jedną aluzją kapitólskiego obchodu, a 
jeżeli margrabią Guerrieri-Gonzaga wyraził kil
ka zdań trącących kościelną polemiką w swej 
mowie, to znając nieograniczoną swobodę słowa' ___ . __ _ __________ _
we Włoszech, nikt z klerykalnego obozu me zna- dalej posunięty jak w powyższych słowach? Naji 
lazł w nich argumentu przeciw ceremonii Samej. ] szanowniejszy hr. Gołucfiowski nie był wciągnię- 
Takie zarzuty mogą się bowiem odżywać tylko ty przeżeranie w żadną zasadzkę. Sam dobrowól- 
w krajach przyzwyczajonych oddawna do niewoli nie i życzliwie raczył być kilkakrotnie u mnie, 
i batoga, u osób pozbawionych praktyki i po- a wieczoru spędzonego w moim domu nie uwa-

przez przebiegłego Kulczyckiego zrobioną." Czy- 
liż ks. Podolski nie rozumie jaką krzywdę czyni 
ks. prymasowi wyjaśniając takie pobudki ?

Czyliż cynizm ślepej nienawiści może być

chrześciańskiej nauce, gdzie pełno spekulantów, uyi przecież uczonym caią g 
oszustów, ajentów rządów i tajnych najprzewro-1 lepszych piśArży włoskich i i____ „
tniejszych stowarzyszeń, gdzie sztuczne reputa-' na świętopietrze; a jednak nie mógł zostać kar?

i batoga, u osób pozbawionych praktyki i po
czucia szerokiej obywatelskiej wolności, jakiej u- 
żyWają Anglia, Włochy i Zjednoczone Stany. 
Zkądże więc dworowi Ojca świętego przyszłoby 
na myśl wykluczać z polskiej audjencji Wiktora 
Brodzkiego lub innych za to, że wzięli udział w 
uroczystości kapitolskiej ? Wszak papież podzi 
wia talent Brodzkiego, a jego posąg Zbawiciela 
darował księciu Torlpnii jako dowód najwyższych 
względów i łaski, co zresztą opie,wazłoty napis1 
na podstawie tegoż posągu w willi' Ąlbźflli. Nie 
śniło się więc ani 'papieżowi anije^o otóJćzeniu

żał wcale za zasadzkę, bo się tam znalazł w jak 
najlepszem towarzystwie; spotkał kilku ducho
wnych, kilku sekretarzy zagranicznych poselstw, 
dawnego ministra włoskiego, który za klerykal- 
nego uchodzi w oczach swych ziomków, i dwóch 
czy trzech rodaków. Tegoż wieczora był u mnie 
przedstawiciel przy stolicy świętej jednego z 
państw katolickich, mój wielki przyjaciel. Gdyby 
fes; Podolski zamiast pleść koszałki opałki o do- 
ihówetn'póżVćiU j 'pt^wątnych ' spawach niezna
nego' sóbie źiGitika, byf 'si^ pófat.ylii 'dó uńiiite

kazano rezoliwąę komisji edukącyjnej, która wy
brała referentem p. Euzebiusza Ć z e r k a w 
skiego. Poseł Czerkawski przedstawił już ko 
misji swoje wnioski, których brzmienie jest na 
stępujące:

„Wzywa się rząd, aby celem gruntownego, 
tak pedagogicznego, jik dydaktycznego wykształ 
cenią kandydatów stanu nauczycielskiego dla 
szkół średnich

1) utworzył przy uniwersytetach, i to .na 
wydziale filozoficznym, osobne zwyczajne kate 
dry pedagogiki i dydaktyki, ich historji i nauk 
pomocniczych, i aby z katedrami temi połączył 
seminarja akademickie, ku rozbudzeniu w uczniach 
samodzielności przez ćwiczenia przeważnie na
ukowej natury;

2) aby postarał się o utworzenie, w istnie
jących na wydziałach filozoficznych seminarjach 
fachowych dla filologii; hiśtorji, nauk' przyrodni
czych itd, osobnych oddziałów ze względu, na 
szczegółowe potrzeby rzeczonych kandydatów 
stanu nauczycielskiego, któńjyćh to oddziałów 
byłoby przeznaczeniem, podać sposobność do głęb
szego i wszechstronnie wyczerpującego przetra
wienia tego materjałii naukowego, który w od 
nośnych gałęziach nauki stanowi przedewszyst 
kiem podstawę nauczania w szkole średniej;

3) aby pedagogikę i dydaktykę jak i histo- 
rję ich, przepisał jako uniiejętiiości obowiązko
we przy egzaminach nauczycielskich dla szkół 
średnich; a nakoniec

4) aby starał się o zorganizowanie przy gim
nazjach skarbowych i takichże szkołach realnych, 
pod kierownictwem i odpowiedzialnością dyrek
torów i profesorów, kursów praktycznych dla 
kandydatów stanu nauczycielskiego dla szkól 
średnich, w których to kursach kandydaci, na 
przyzwolenie krajowej Rady szkolnej, mieliby 
prawo uczestniczyć tak przed jak i po złożonytń 
egżaminie, tudzież o niedopuszczeniu nikogo do 
samodzielnego wykonywania nauczycielstwa w 
publiczne) szkole średniej, jako silplent lub jako 
nauczyciel zwyczajny, kto nie odbył takiego kur 
su ćwiczeń w sposób przepisany i z skutkiem.11 

Wnioskodawca rezolucji Haas e, jak dono
si Gąz. Lw. w ogólności uznał przedstawienia 
p. Czerkawskiego za trafiające w myśl jegp wnio
sku; komiśąrz rządowy zupełnie się ^go
dził na propozycję posła naszego, wynurzył tyl
ko pewne wątpliwości o osobnych oddziałach w se
minarjach filozoficz. przy uniwersytetach (punkt 2.) 
i o prajyie. kandydatów do uczestniczenia w 
praktycznych kursach przy gimnazjach, przed 
złożonym egzaminem nauczycielskim. Komisja 
edukacyjna wybrała z grona swego komisję ści
ślejszą do zbadania i nowego może sformułowa
nia wniosków, Czerkawskiego, złożoną z p.J§dw. 
Suessa jako przewodniczącego, p. Euz. Czerkaw
skiego jako referenta, i p. Hąasego jako inicjatora.

. Na temże posiedzeniu komisji edukacyjnej 
występował jeszcze p. Cz.e.rka.wski win
nej sprawie, a jeżeli w kwestji powyższej jednej 

tefio yłiecżora 4 następnych, byłby zastał w zwy- 
kłem naszem kółku kilku prałatów domowych Je 
go Świętobliwości, i znalazłby w koszyku na stole 
tegoroczne bilety-wizytbwe kilku życzliwych mi 
kardynałów świętego rzymskiego kościoła. Byłby 
się! przekonał dowodnie i naocznie, że ów anta
gonizm mój' z Watykanem jest najśmieszniejszą 
z bredni. Ojciec święty oszukany był przez kil
ku Polaków, kiedy skazał mię w 1868 roku na 
wygnanie za korespondencję, pisywaną do Dzien
nika Poznańskiego przez p. Artura Wołyńskiego. 
Kłamliwe ich denuncjacje, i sfałszowany przez 
tychże ziomków autograf mój, które ludzie ci u- 
siłówali złożyć na rz^d pruski, a których fałsz 
ambasador hr. Arnim urzędownie wykrył, i znie
wolił kardynała Antonellego do stwierdzenia pi
semnie, nie byłyby jednak nigdy osiągnęły pożą
danego skutku bez osobistej niechęci tegoż An- 
tonfellego do innie, za przyjaźń moją z jego naj
większym nieprzyjacielem kardynałem d’Andrea, 
jednym z gorących przyjaciół Polski, jako też za 
moje natrętne częstokroć nalegania względem o- 
brony ndszej nieszczęśliwej ojczyzny przez Stoli
cę świętą. Po zgonie niegodnego sekretarza sta
nu Piusa IX. nie mam już innych nieprzyjaciół 
w Watykanie i w Rzymie, jak Polaków. Ojciec 
święty wie bardzo dobrze, iż odpłacając za nie
sprawiedliwe wygnanie jego rządu, uratowałem 
w 1871 od zaboru słynną, a wielce mu drogą za- 
krystje kościoła św. Filipa Nereusza, bibliotekę 
i część klasztoru, że umyślnie po to jeździłem 
do Florencji przed przeniesieniem stolicy, i że 
zabiegi moje uwieńczone zostały najpomyślniej 
szym skutkiem przy pomocy margrabiego Viścon 
tego Yenosty, ministra spraw zagranicznych, za 
co O. Theiner uroczyście mi dziękował wraz z 
całym zakonem Filipinów. Papież sam kazał mi 
z tego powodu oświadczyć najwyższe swoje za
dowolenie; Atoli nie żądałem wcale powrotu do 
Watykanu, ani przywrócenia mi złożonego urzę 
du dworskiego, dopóki Ojciec święty otoczony jest 
nienawidzącymi mnie Polakami, którzy niedopu- 
ścili nawet, bym wrócił na 24 godzin do Rzymu 
dla otrzymania błogosławieństwa umierającej 
przysposobionej matki mojej! Widok tych ludzi 
nie dozwolił by mi zachować należytego spokoju, 
musiałbym walczyć na nowo z donosicielstwem, 
a nadto miałbym skrępowane ręce wobec libe
ralnego stronnictwa, i nie mógłbym działać, ile 
mię stać na tb, dla dobra Polski. Te to są więc 
powody, dla których w Watykanie teraz nie 
bywam.

Fałszem jest także najwierutniejszym, aby, 
jak rzekł ks. Podolski, i jak się dowiaduję z od
cinku' waszego pisma, żona moja nie mogła być 
przedstawiona papieżowi przez kardynała Ledó 
chowskiegó dla tego, „że nie dawała rękojmi swych 
zasad i niekłamanego przywiązania dla Ojca 
świętego".

Żona' moja — Teresa a nie Anastazja — już 
przez samą szlachetną dumę nie byłaby się nigdy 
udawała ż7 prośbą o audjencję do dygnitarza, któ
ry ^ osobistych, przyjaznych stosunkach z jej 
mężem i po odwiedżinach w naszym domu, kiedy 
był jeszczb nuncjuszem, nie wahał się potem po-



7 Haasem bvł mvśli w drugiej tej sprawie sta- ich kraju zaprowadzone będą. Oto najprzód terje, które jednak cofały się coraz i coraz bar 
z Haasem był myśh zaś po swej I przedstawia im car polityczne stanowisko Ru- dziej, aż wreszcie pozostało jedno tylko obsługi-
stronie komisarza rządSo Chodziło o poda^munii i Serbii, więc Bułgarzy będą mniemali, że wane przez kilku zaledwie ludzi działo, które z 
nie nminv S i Retohenfu utrzymującej gim- i oni podobne stanowisko otrzymają. Dalej spo- niezwykłą sumiennością spełniało swoją powm- 
nuium Lzesfi^ Bułgarowie, że będą mieli zapewnione nosć. To stronie moskiewskiej brały udział w
."SJi Lodowosoi jako jedynej podwtóny1 — ~ t,zv.

go jako przedmiotu obowiązkowego, tudzież o ich obywatelskiej egzystencji, zatem otizymają 
obowiązkowy w języku niemieckim wykład je- stanowisko tylko administracyjne
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nął z nim w -------- , . .
stronie komisarza rządowego. Chodziło o 

dnego przedmiotu, u. p. historji. P. Haase 
używał rząd, aby wniósł odpowiednią ustawę; 
minister Stremayr był temu przeciwny na 
podstawie art. XIX konstycji; p. Czerkaw- 
s k i zastrzegał się przeciw wszelkiemu naru
szaniu konstytucji. Na wniosek p. Dinstla 
komisja przekazała sprawę rządowi do zastano 
wienia się nad nią.

Drugie nuncjum przedlitawskiej delegacji re- 
g n i k o 1 a r n e. j obstaje przy pierwszych wy
wodach, i tylko o 200.000 złr. zniża kwotę wę
gierską ua wydatki wspólne. Do przedlitawskie- 
go podkomitetu regnikolarnego zostali wybrani 
pp Herbst, Plener, Sturm, Winterstein, Hohen- 
wart i Demel; do węgierskiego pp. Csengery, 
Falk, Haynald, Sennyey, Antoni Szecseu i Szla- 
vy. We wtorek miały się zejść oba podkomitety.

Proklamacja cara do Bułgarów.
Znamy już proklamację cara wydaną do 

Bułgarów zaraz po pojawieniu się jego wojsk na 
bułgarskiej ziemi. Proklamacja ta wydaje się 
nam jeszcze ważniejszym wypadkiem aniżeli 
przechód Moskali przez Dunaj. Przechód ten 
bowiem był od dawna spodziewany, i jest niczem 
v. ięcej jak tylko epizodem toczącej się obecnie 
wojny. Proklamacja zaś jest, lub przynajmniej 
powinna być dokładnem wyjaśnieniem celów i 
dążności tej wojny. Z tego też powodu, akt ten 
zasługuje na ściślejszy rozbiór; zresztą badanie 
go i krytyka jest zupełnie uprawnioną, gdyż akt 
ten przedstawia wolę i zamiary cara nie samym 
tylko Bułgarom, ale całej Moskwie i całej 
Europie

W proklamacji nie występuje już car jako 
wykonawca woli Europy i mściciel zniewagi, ja
kiej od Turków doznała; ale za to występuje on 
w imię swego historycznego posłannictwa i jako 
powołany przez Opatrzność boską. Taka, że tak 
powiemy, operacyjna podstawa jest nader wy
godną i pożyteczną. Leży ona bowiem w nad
ziemskich sferach, więc nie może ulegać ziem
skim przypadłościom, i nikt też nie może jej ani 
odebrać, ani zaprzeczyć. Stanowisko wykonawcy 
woli Europy porzuconem zostało, i to z wielką 
słusznością; gdyż naprzód są tacy, którzy nie 
stając się przez to buntownikami, śmiało zaprze
czyć mogą aby Europa wykonanie swej woli ca
rowi powierzyła; dalej zaś, historyczne posłan
nictwo i powołanie przez Opatrzność nie pozwa
lają na zajmowanie podrzędnego stanowiska wy
konawcy cudzej woli, choćby nawet Europy, 
gdyż przeciwnie, postawa obecnie zajęta zape
wnia carowi posłuszeństwo woli Europy. Zresztą 
żadne rozumowanie nie zdoła udowodnić, że tu 
niema ani posłannictwa historycznego ani woli 
Opatrzności. Że car tępi chrześciaństwo między 
swymi poddanymi, to przecież nie dowodzi, aby 
go nie mógł bronić gdzieindziej; owszem dowo
dzi to, że posłannictwo historyczne i wola Opa
trzności wymaga od cara, aby tępił chrześciań
stwo między poddanymi, a szerzył je między 
poddanymi innych państw. Chociażby się nam 
zdawało, że wola Opatrzności nie może czegoś 
podobnego wymagać, to także niczego nie do
wodzi ; wszakże Tamerlau, Dżengishau i wszyst
kie inne „bicze boże“ także się uważały za po
wołanych przez Opatrzność boską, za wykonaw
ców jej woli, i także spełniały swą historyczną 
misję.

W proklamacji owej przedstawia car Buł
garom całą skalę dobrodziejstw, jakiemi ich obda
rzyć zamierza; jest ich taka obfitość i rozma
itość, że Bułgarzy pewno nie będą umieli wy
brać, i zapewne zdadzą się w tym względzie na 
wolę władz moskiewskich, jakie tym czasem w 

przeć powagą swą arcybiskupią i listem do Ojca 
św. denuncjacji rzymsko-poznańskiej kliki, jej 
sławnego autografu (powtarzam, że z Dzienni
kiem Poznańskim od roku nie miałem już wów
czas stosunków, a listy, za które wygnany zo
stałem, pisane były przez p. Wołyńskiego), i żą
dał, by mnie wypędzono z Rzymu. Jako chrze- 
ścianka, żona moja mogła przebaczyć księdzu 
Ledóchowskiemu, ale przy znanej niezłomności 
swego charakteru nie byłaby go pono o nic pro
siła. Kobiety zapominają trudniej niż my. Nadto 
znając tylu kardynałów i prałatów, i będąc w 
najściślejszej przyjaźni ze świętobliwą staruszką, 
jedną z pierwszych pań rzymskich, dla której 
Ojciec św. ma osobliwe względy, żona moja nie 
potrzebowałaby zwracać się po audjencję do Po
laków nienawidzących jej męża, i właśnie dlate
go nie była na audjencji d. 6. czerwca, że bile
ty dnia tego były przez kardynała Ledóchow- 
skiego rozdawane.

Atoli musieliśmy uczynić ustępstwo dla mo
jej młodziutkiej córki jedynaczki. Tej na obcej 
ziemi urodzonej a namiętnie lubiącej ojczysty ję
zyk i wszystko co polskie, zachciało się konie
cznie być u Ojca św. w gronie Polaków, a oso
bliwie chłopków polskich, przy chorągwi z Mat
ką Boską Częstochowską, orłem i pogonią. Dziew
czę płakało i spokoju nam nie dawało, aż wre
szcie matka musiała ją zaprowadzić do O. Pio
tra Semenenki, przełożonego 00. Zmartwychwstań
ców, który z rzadką uprzejmością bilet jej dał 
natychmiast, ale nie mógł takowego dawać ani 
odmawiać mojej żonie, skoro nigdy o niego nie 
prosiła. Uszczęśliwioną panienkę zawiozłem sam 
nazajutrz do św. Piotra, gdzie zacny i nieosza- 
cowany uasz patrjota hr. Artur Gołuchowski ra
czył jej rękę podać, by ją zaprowadzić na poko
je Ojca św., dokąd jej towarzyszył także czcigo
dny proboszcz z dóbr jej krewnych w Galicji. 
Zaraz po audjencji napisałem list z podziękowa
niem do O. Semenenki, ofiarując mu w chwilach 
tak uroczystych dla narodu i wymagających je
dności, dłoń do zgody ofiarowaną mi przez niego 
samego w czasie mego wygnania a nieprzyjętą 
wtedy przezemnie, i prosząc w imię Polski, aby 
chciał położyć kamień niepamięci na zajściach 
moich z zakonem Zmartwychwstańców. Spodzie
wam się, że O. Semenenko zechce kiedyś odpo
wiedzieć na tak szczery i serdeczny list.

Przepraszam was stokrotnie za te szczegó
ły; ale musiałem przecież raz jeden oczyścić się 
trochę z błota, jakiem mnie ciągle okrywa ks. 
Podolski. Wszak podczas wygnania mego z Rzy
mu, wrzucono do powozu mojej żony w wiecznem 
mieście pudełka pełne nieczystości przez Pola
ków nam widocznie podarowane, bo zaadresowa
ne po polsku, w Terni i w Rzymie odbierałem 
pocztą z Paryża paczki pełne gnoju, z również 
szlachetnemi bezimiennemi listami po polsku ja
ko mniemany wróg zgromadzenia, którego nie
roztropni i nieuznani zapewne przyjaciele grze
szyli zbytnią gorliwością. Ks. Podolski powinien 
by nakoniec zaprzestać tego samego gnojowego 
systemu, bo samemu sobie zaszkodzi.

Władysław Kulczycki,

czasie całej przeprawy na prawo od Sistowy trzy,

i autonomię. Wreście dowiedzą się Bułgarzy, ii 
muszą słuchać władz moskiewskich, przystępo
wać do wojsk moskiewskich, i powinności te 
muszą uczciwie wykonać, gdyż dopiero wtedy 
udowodnią, iż zasługują na los jaki im Moskwa 
od tylu lat i z takiem poświęceniem gotuje, to 
jest wtedy dopiero będą mogli zaawansować na 
godność prowincji moskiewskiej, jakiegoś kraju 
naddunajskiego lub podbałkańskiego. Co z tego 
Bułgarowie wybiorą ? trudno ogdadnąć, a przy- 
tem zachodzi wątpliwość, czy Bułgarowie będą 
mieli w ogóle jakie prawo wyboru. Wszakże 
Bułgarzy według proklamacji dopiero udowodnić 
mają, że zasługują na los, jaki im Moskwa go
tuje. Zdaje się więc, że ten los jest zdecydo
wanym, a Bułgarzy nie potrzebują się o nic 
troszczyć, tylko słuchać, a władze moskiewskie 
uwieńczą dotychczasowe poświęcenie kraju, i 
zeskamotują Bułgarów do Moskwy. Co więcej 
sądzimy, Moskale łaskę swą dla Bułgarów po
suną tak daleko, iż pozwolą im stać się Moska
lami nawet wtedy, gdyby na to nie zasłużyli w 
tym stopniu jak tego proklamacja wymaga.

Bułgarom zapewne nie zechce się niezawi
słości, gdyż proklamacja wcale jej nie obiecuje, 
owszem pod pewnym względem przestrzega przed 
takiemi zachciankami, które zresztą nie zgadza-

a po lewej stronie dwie baterje, sukursowane 
przez kilka bateryj konnej artylerji, która odpo
wiednio do stanu walki zmieniała po kilkakroć 
swe pozycje. Dnia 27. czerwca około godziny 7. 
rano została artylerja turecka zmuszoną do mil
czenia, a prawie cała brygada moskiewska stała 
w szyku bojowym ua brzegu tureckim. Około g. 
siódmej 3.000 piechoty tureckiej przypuściło atak 
wściekły przeciw brygadzie nieprzyjacielskiej, 
która z podzi wienia godną odwagą wytrzymała 
natarcie. Między 1. a 2. godziną po południu 
przeprawiono pierwsze działo przez Dunaj, o g. 
3. przekroczyła cała 14. dywizja."

Na pytanie, dla czego Turcy mieli w Sisto- 
wie tak mało wojska i tylko dwie baterje, ko
respondent ten taką daje odpowiedź: „Sistowa 
licząc 18.000 mieszkańców — pisze on na kilka 
dni przed przeprawą Moskali — leży nad brze 
giem Dunaju i panuje nad rzeką. Dunaj jest tu 
szeroki 1000 metrów. Ponieważ woda jeszcze nie 
opadła i wyspy są po części zalane, przeto prze
prawa w tem miejscu jest bardzo utrudnioną, i 
Turcy nie wierzą, aby Moskale chcieli tu szczęś
cia próbować. Że Turcy tak myślą a nie inaczej, 
okazuje się najlepiej z tego, że w Bistowie nie 
ma ani wojsk dostatecznych, ani miejscowość nie 
jest tak obwarowaha, jakby może być powinna. 
Bateryj pozycyjnych jest tylko 3, z których 2 
znajdują się na wyżynach wschodnich a jedna 
na wyżynie zachodniej, za miastem. Załoga skła
da się z trzech batalionów i jednej baterji po
towej.

„Wojska stoją w polu pod namiotami. Jesz
cze w ubiegłym tygodniu załoga była dwakroć 
tak silna, ale w skutek wyższego rozkazu po
łowa jej odeszła do Nikopolu, gdzie skoncen 
trowano wielkie siły."

Ten ostatni dodatek tłumaczy, dla czego to 
Moskale dotąd nie zdobyli Nikopolu. A że Tur
cy mieli rację bronić bardziej tego ostatniego 
punktu niż Sistowy, wykazaliśmy to przed paru 
dniami. Szkoda tylko, że tak mało pozostawili 
wojska w Bistowie, i że nie kazali Moskalom 
drożej za przeprawę zapłacić. Times podaje, że 
Moskwa straciła przeszło 200 w zabitych, kilkuset 
rannych, a utopiło się do 100. To za tanio!

O 35 do 40 mil na zachód od Turn-Mar- 
gurelli znajduje się nad brzegiem Dunaju mała 
wioseczka rumuńska Gruja. Naprzeciw niej, na 
prawym brzegu Dunaju rozłożyła się wioszczyna 
serbska Srbowlach, zamieszkana, jak sama na
zwa wskazuje, przez Serbów i Wołochów. Od 
Srbowlachu stojącego na gruncie serbskim, do 
granicy tureckiej jest dobrej półtorej mili wzdłuż 
Dunaju. W tym tedy punkcie Rumuni urządzić 
myślą przeprawę i tam budują most, — nato
miast pod Czetatą (położoną powyżej Widdynia 
i oddaloną od niego o 4 mile, naprzeciw turec
kiej wioski Komotarnicyj bawią się tylko w ciu
ciubabkę. Tutaj bowiem przeprawiać się nie jest 
rzeczą bezpieczną. Turcy z Florentynu oddalo
nego tylko o 2 mile mogą spuścić kilka kano- 
nierek, wysłać parę batalionów i strzelać, a do- 
robańcy nie mają tak kamiennego serca, żeby 
się na strzały narażali. Wprawdzie Tagblatt, 
chociaż z całej duszy nienawidzi Rumunów za 
to że od czasu do czasu turbują żydów, gorliwie 
jednak służąc Moskalom pozwolił dorobańcom w 
liczbie 2v00 przeprawić się do Komotarnicy. Je
dnakże oni sami nie Amią tak dalece przechwa
lać się i przyznają skromnie, że wolą tam się 
przeprawiać gdzie ich nie dosięgną kule turec
kie Bo rzeczywiście pod Grują Turcy mogą 
tylko działać monitorami, a tych znowu nie ma
ją w takiej liczbie żeby sprostać nadbrzeżnym 
baterjom rumuńskim. Zresztą monitory są po
trzebne na dolnym Dunaju, przeciw Moskalom, 
bo tam większe niebezpieczeństwo. Chcąc prze
szkodzić przeprawie Rumunów pod Grują, Turcy 
mają jeden tylko środek, to jest wkroczenie ua 
terytorjum rumuńskie i obsadzenie Srbowlachu. 
Ale tym sposobem ściągną na swój kark nową 
wojnę, wojnę z Serbją.

Z obawy przed tą ewentualnością, Turcy 
prawdopodobnie będą tylko kanonierkami utru
dniali przeprawę Rumunów pod Grują, a czekać 
ich będą w Rakowicy nad samą granicą serbską. 
W każdym razie fakt budowania mostu pod 
Grują jest pierwszym przejawem domniemanego 
traktatu zawartego potajemnie pomiędzy Rumu
nią a Serbją.

Azjatycki teatr wojny.
Konstantynopolitański telegram z 3. czerwca 

potwierdza doniesienie moskiewskie o przejściu ca
łej armii Muktara baszy w ofenzywę. Centrum tu 
reckie, składające się z wojsk Izmaiła baszy, na 
stępuje na Kars po drodze, przy której leży Meli 
dźur, zajęty przez Heimana; w tym tedy miejscu 
wkrótce prawdopodobnie przyjdzie do walki. Pra
we skrzydło wypędza Moskali z Armenii w kie
runku na Erywan, a lewe posuwa się ku Olti, wi
docznie w zamiarze trzymania na wodzy Lorys- 
Melikowa, który w Saganluckich górach opatruje 
swe rany, otrzymane pod Zewinem.

Grzeczność za greczność. Odwzajemniając się 
Turkom za potwierdzenie tej wiadomości, Moskale 
ze swojej strony potwierdzają, że Derwisz basza 
pobił Okłobżiowa, otrzymawszy naturalnie znaczne 
posiłki. Moskale się skoncentrowali (należy czytać, 
cofnęli się) pod Mukhastade. Miejscowości tej nie 
znaleźliśmy na żadnej mapie, bo też Moskale nau
myślnie wymienili taką małą wioszczynę, żeby jej 
odszukać nie można było. Ale ponieważ wyraz 
sta de oznacza w języku mingrelskim każdy punkt 
zaludniony, przeto wnosić należy, że owe Mukha
stade znajduje się w Mingrelii, tj. w granicach 
moskiewskich.

Wszystkie ruchy wojsk tureckich, zmuszając 
Moskali zewsząd się cofać, widocznie wyrachowane 
są na to, żeby ewolucjami strategicznemi zmusić 
Moskali do cofnięcia się z pod Karsu, co też praw
dopodobnie niebawem nastąpi.

W ogólnym planie wojennych operacji Turków 
wzięcie Suchumu i wzbudzenie powstania na Kau
kazie, wielkie zdaje się z początku miało znacze
nie. Dopóki nad Dunajem nie przyszło jeszcze do 
starcia, dopóki armia w. ks. Mikołaja dopiero się 
ściągała do Rumunii, dopóty za przykładem Omera 
baszy, który w 1854 roku zajął całą Mingrelię i 
tem zmusił Murawiewa ograniczyć się do cernowa- 
nia Karsu, seraskierat wytężał wszystkie swe roz- 
porządalne siły, żeby przeciąć podstawę armeń
skiej armii Moskali. Wszystkie też usiłowania Tur
ków w tym kierunku uwieńczały się pomyślnemi 
skutkami. Ledwie pierwsze statki tureckie poja
wiły się nad brzegami Abchazji, a już w kraju tym 
wybuchło groźne powstanie, a w chwili, gdy Su- 
chum-Kaleh wpadło w ręce Czerkiesów Hassana, 
powstanie to objęło całą Wielką i Małą Czecznię, 
Swanetję i Daghestan. Po kilku kilku potyczkach 
Moskale cofnęli się z całego suehumkalskiego okrę
gu, a Turcy zajęli obszerną przestrzeń od rzeki 
Ingur na południe, aż do doliny Kubani na północ 
i Elbrusu na wschód. Socza i fort sw. Ducha były 
w ich ręku, Redut-kale, Ilon, Gołowińsk i La

łyby się z posłuszeństwem winnem władzom mo
skiewskim. Wszakże według wyraźnego brzmie
nia proklamacji obecne, za wolność Bułgarji wal
czące legiony bułgarskie będą zawiązkiem nie 
wojska narodowego, ale tylko zbrojnej miejsco
wej siły, przeznaczonej do utrzymania porządku 
i bezpieczeństwa. Owa przyszła armia będzie 
więc miała czysto wewnętrzne zadania, zdaje 
się zatem, że nie bułgarska to armia powołaną 
będzie do obrony Bułgarji. a właściwie że nie 
będzie potrzeby bronienia jej niezawisłości.

Aby się obiecanego przez Moskwę szczęścia 
dobić, winni jeszcze Bułgarzy gromadzić się li
cznie do wojska moskiewskiego; to jest winni 
powstać przeciwko swej teraźniejszej władzy, i 
łączyć się z jej nieprzyjacielem. Proklamacja w 
tym ustępie wzywa poddanych państwa, z któ- 
rem wojnę prowadzi, do wyraźnego buntu, i za
pewne dla lepszego pokierowania sprawą, żąda 
łączenia się ze swemi wojskami i bezwarunko
wego posłuszeństwa. Pragnęlibyśmy, aby nas kto 
przekonał, że to wezwanie nie stoi w sprzeczno
ści z niedawnem przyrzeczeniem Moskwy, że w 
wojnie obecnej nie będzie się posługiwała rewo- 
lucyjnemi środkami. Wezwanie to, zdaje nam 
się, jest bardzo niebezpiecznem dla samych Buł
garów; jeżeli bowiem który z nich nie zastosuje 
się do niego, ten w oczach władz moskiewskich 
będzie buntownikiem; wiemy przecie z doświad
czenia, że wszelki, najbardziej prawowity opór, a 
nawet całkiem uprawnione i tylko bierne niepo
słuszeństwo władze moskiewskie uznają zawsze 
za bunt, a wszystkich, którzy się czegoś podo 
bnego dopuszczą, traktują jako buntowników.

W proklamacji jest także upomnienie dla 
muzułmanów w Bułgarji przebywających. Nie ze 
zemsty ale w silnem poczuciu sprawiedliwości 
grozi im car karą za mordy na Bułgarach doko
nane, a kara spotka szczególniej tych, których 
przedtem minęła, pomimo że byli znani władzom 
tureckim. Nie możemy zrozumieć do czego zmie
rza ten ustęp. Tureckie sądy wydały wyroki, 
więc sprawa skończona, i według zasad pra
wnych nikt już, ani nawet car niema prawa 
ponownego sądzenia tej sprawy. Przypuszczamy, 
a nawet zupełnie zgadzamy się na to, że wyroki 
te były niesprawiedliwe, gdyż unikłi kary nie- 
tylko ci winni, których Turcja znała, ale także 
i ci podżegacze i współwinni, których znowu Mo
skwa znała, a którzy, według zasad przez wszy
stkie prawa karne przyjętych, a przez Moskali 
najbezwzględniej stosowanych, także powinni 
byli być ukarani. Gdyby zasady przez prokla
mację głoszone także i do wyroków moskiew
skich zastosowane zostały, to rząd angielski nie 
mógłby poprzestać na samem tylko ogłoszeniu 
dokumentów w sprawie nawracania unitów 
chełmskich. Jeżeli zaś car tak sprawiedliwie 
postępować zamierza, jak to w proklamacji głosi, 
to musi ukarać także i owych podżegaczy i 
współwinnych, inaczej bowiem sprawiedliwość ta 
będzie nader jednostronną i nie wiemy czem się 
będzie różniła od zemsty. Zresztą przyznajemy 
się, iż nie wiemy jak pogodzić Moskwę ze spra
wiedliwością.

Z teatru wojny.
Naddunajski teatr wojny.

ma-0 operacjach Moskali nad Dunajem nie 
my żadnych z ich strony urzędowych doniesień. 
Nadchodzące zaś prywatne telegramy z Bukare
sztu ze źródła moskiewskiego nieoficjalnego do
noszą już o zajęciu Tyrnowy, i o instalowaniu 
księcia Czerkaskiego, jako prowizorycznego gu
bernatora Bułgarji. Rozwinęliśmy już rozumowa
nia, na podstawie których wszystkie te doniesie
nia uważamy poprostu jako anticypację przy
szłych wypadków, gorąco i z upragnieniem wy
czekiwanych przez Moskali. Zresztą pamiętajmy 
zawsze, że Moskale nie należą do rzędu tych 
skromnisiów, którzyby się dawali wyprzedzić ko- 
mukolwiekbądź. Czego więc oni urzędownie nie 
donoszą — a co jest na ich korzyść — temu 
zgoła wierzyć nie należy, zwłaszcza, że w ich 
własnych doniesieniach trzeba zawsze pewien ra
bat odliczać na karb ich przechwałek.

O przeprawie pod Zimnicą naoczny kore
spondent Kotońskiej Gazety dość bezstronnie opi
suje wypadki pierwszego dnia. „Wyszedłszy z 
Zimnicy, pisze on, natrafiamy na olbrzymie, kil
ka kilometrów szerokie bagna i moczary, cią
gnące się wzdłuż całego lewego brzegu Dunaju. 
Poza moczarami, tuż nad korytem Dunaju, brzeg 
jest porosły bujnemi krzewami i wierzbami, któ
rych gałęzie przeglądają się melancholijnie w 
kryształowem źwierciedle rzeki. Pod cieniem tych 
wierzb i bujnych zarośli porobili Moskale potrze
bne do przeprawy przygotowania, i ztąd to roz
poczęli, niepostrzeżeni przez nikogo, dnia 26. 
czerwca około godziny 6. wieczorem puszczać na 
wodę ładowane wojskiem i działami łodzie i pon
tony.

Wszystkich łodzi, promów i bark, zabezpie
czonych przynajmniej przeciw ogniowi karabino
wemu blachami, było ogółem 208. Turcy strze
lali dobrze, opór ich zresztą nie był zbyt dziel
ny. Gdy pierwszy szereg Moskali wylądował na 
przeciwległym brzegu, uderzyli Turcy na nich ba
gnetami. Położenie tych Moskali nie było w 
pierwszej chwili bardzo wygodnem, wkrótce je
dnak przybiły do brzegu nowe barki, za temi 
znowu nowe, tak że niedługo broniący brzegu 
Turcy ujrzeli się ze wszech stron zagrożonymi. 
Turcy wyprowadzili z początku do boju dwie ba- 

zarew, nawpól zburzone pociskami z tureckich pan
cerników, lada chwila musiały kornie schylić czo- 
ła przed półksiężycem. Jenerał Alchazów, okrążo-j 
ny ze wszystkich stron i wparty w klin między 
rzeką Kodor i brzegiem Czarnego morza, wpraw
dzie się jeszcze odbijał, ale nie można już było 
wątpić, że kapituluje, bo pomoc, wysłana mu z 
Kutaisu musiała coprędzej wrócić, z powodu, że 
jenerał Mikeladze ze swoją raingrelską milicją sta
ną! po stronie rokoszan. Czeczeńcy tymczasem 
przecięli drogę wojenno-gruzińską, prowadzącą z 
Władykaukazu do Tyflisu, rozbili w kilku potycz 
kach jenerałów Swistunowa i Łamakina i podali 
rękę Abchazom. Jeszcze trochę energii ze strony 
Porty i cały Kaukaz byłby objęty pożarem po
wstania, które już i tak stało się groźnem do ta
kiego stopnia, iż armeńska armia moskiewska mu
siała ograniczyć zakres swego działania i część 
swoich żołnierzy odesłać do Abchazji.

Ale z chwilą, gdy się Turcy przekonali, że 
przejście przez Dunaj nie jest rzeczą absolutnie 
niemożebną, gdy domyślili się, że Moskale nie po
żałują żadnych ofiar żeby tylko zająć Bułgarję, — 
z chwilą tą Turcy zwracają całą uwagę na armię 
Keryma baszy, a o Kaukazie przestają myśleć. W 
skutek tego powstanie zwolna zaczyna upadać, Sn- 
chum-kale jeszcze się znajduje w rękach tureckich, 
ale o jakichkolwiek bądź operacjach nic zgoła nie 
słychać. Ani Turcy ani Moskale nie mają dostate 
cznych sil do działania; trwa chwilowe zawieszenie 
broni, a tymczasem ajenci moskiewscy sieją nie
zgodę między Turkami a powstańcami, którym przy 
rzekają rozmaite koncesje, dotyczące wolnej sprze
daży soli i tytoniu. Konszachty te musiały się udać; 
za to ręczył intrygancki geniusz Moskali. A kiedy 
już niezgoda w muzułmańskim obozie zaczęła na 
dobre kiełkować, wówczas Moskale znswu wystę
pują do walki, a tym razem wyłącznie przeciw 
Turkom, jakby tem chcMi pokazać powstańcom, że 
uważają ich za przyjaciół. Jenerał Alchazów ata
kuje 27. czerwca Otszamszyri i cały dzień walczy 
o wały tego fortu. Turcy donieśli byli przed kil
ku dniami, że w owej zwycięzkiej dla nich walce 
zadali straszne cięgi Moskalom. Z Petersburga zaś 
donoszą 3. czerwca, że w owej bitwie pod Otszam
szyri Moskale Turków pobili, „zadali im wielkie 
straty", ale ponieważ załoga turecka składała się 
z wojsk regularnych między któremi byli Egipcja
nie i z powodu, że oddział jen. Alchazowa znajdo
wał się pod ogniem z początku trzech, a potem 
dziewięciu pancerników tureckich, przeto straty 
moskiewskie wynoszą 250 w zabitych i rannych. Sty
lizacja tego telegramu wskazuje, że Alchazów mu- 
siał z niczem cofnąć się, zostawiwszy na placu, 
lekko biorąc, cztery razy tyle co podał. Moskale 
dzielą zwykle swoje straty przez 10, więc z wszel- 
kiem prawem możemy ten iloraz mnożyć przez 
cztery.

W boju tedy pod Otszamtszyry zwyciężyli 
Turcy, ale jeżeli będą nadal trzymali się tylko od
pornie, to ostatecznie zostaną zwyciężeni już z tej 
prostej przyczyny, że mała siła wciąż uderzając o 
wielką, lecz bierną, w końcu ją niszczy, działa 
słowem tak, jak krople wody ua kamień.

Nadbrzeżne twierdze moskiewskie w Krymie 
zaniepokojone są tureckiemi pancernikami, które w 
ostatnich dniach ustawicznie tam krążą. Pierwszego 
czerwca 5 pancerników, spokojnie przepłynąwszy 
mimo Odessy 1 Teodozji, zatrzymało się na ko
twicy naprzeciw' Sebastopolu. Mniemają, że wkrótce 
zaczuie się bombardowanie tej twierdzy.

Wycieczka lwowskiego Towarzystwa 
przyrodników im. Kopernika

(Dokończenie.)
Już przed oględzinami zakładu powitał był 

towarzystwo br. Brunicki, zaprosił do siebie na 
poobiedzie, i po części sam oprowadzał. Po oglę 
dżinach wspomnianej części parku przeważna część 
towarzystwa pomknęła niedaleko w pole, gdzie w 
rzece Weresicy, matce całego łańcucha stawów, 
jak Janowskiego, Dobrostańskiego, Gródeckiego, 
Czerlańskiego, Lubieńskiego i niegdyś Komarniań- 
skiego, na twardym piaskowym gruncie są ką 
piele rzeczne z komórkami na rzeczy i bieliznę 
kąpielową. Zwolennicy tej kąpieli nadzwyczaj ją 
chwalili. Jest to wielka dogodność i przyjemność 
dla tych zwłaszcza gości, którzy kąpieli siarcza- 
nyeh nie potrzebują. Jako przykład skuteczności 
kąpieli siarczanych wymieniano nam mężczyznę, 
który sparaliżowany w nogach, już za dziewięć dni 
chodził swobodnie po parku.

Obiad towarzystwa odbył się w sali balowej, 
obszernej i ładnej, przy wcale dobrej muzyce ka
peli kąpielowej. Potrawy i napoje zadowoliły wszel
kie, nawet wykwintne wymagania. Prezes prof. 
Radziszewski podziękował wymownie za szczere 
przyjęcie i za podźwiganie takiego zakładu, który 
do skarbów kraju, należy toastem na powodzenie za
kładu w ręce niezmordowanego dyrektora, p. Long- 
champsa, który odpowiedział toastem na cześć go
ści i Towarzystwa im. Kopernika. Dr. Nowacki 
miał krótką rzecz naukową, dotyczącą zakładu; a 
prof. Strzelecki zakończył staropolskiem „kochaj
my się!"

Po obiedzie przejażdżka powozami dworskie- 
mi do pałacu p. barona. Pałac i park już z 
drogi mile się przedstawiają, ale stokroć piękniej 
jeszcze wewnątrz. Gust, dostatki i chwalebna a 
nawet powinna staranność pańska i obywatelska 
o ozdobę gniazda na kt żdym kroku miłą nastrę
czają niespodziankę, choćby i nie było tak uprzej
mych przewodników jak oboje gospodarstwo. Nie
mal wszystko zdziałał dzisiejszy właściciel, naby
wszy ten majątek. W parku mnóstwo zaaklima
tyzowanych obcych drzew i krzewów ozdobnych. 
W kaplicy, przez p. barona wystawionej, znajduje 
się w ołtarzu, z drzewa w Monachium rzeźbionym, 
piękny obraz pędzla Strzyżewskiego. W pałacu 
pokazał nam p. baron piękną rzeźbę z drzewa — 
paw, drzewo, kwiaty, kompozycja dość skompliko
wana — zakupioną w Cieplicach i oraz kopię jej, 
zdumiewająco misterną, roboty lubieńskiego p a- 
r o be żaka 22-letniego, prostym nożykiem wiej
skim wykonaną. Miał ją wykończyć w trzech 
dniach, licząc robotę po 50 centów dziennie. Prof. 
Syrski, który zwiedzał warstaty sławnych snycerzy 
chińskich, zapewniał, że nawet sprawny Chińczyk 
potrzebowałby najmniej 10 dni na to. P. baron 
dodał, że postara się o wykształcenie tego niepo
spolitego talentu. Z oranżerji ofiarowała p. baro
nowa jednemu ze znajomych sobie zdawna uczestni
ków wycieczki przepyszny kwiat passiflory. Sławił 
Mickiewicz bigos litewski — my sławiliśmy po
ziomki lubieńskie, któremi nas raczyła p. baro
nowa. Tak dorodne, takie barwne i wonne. Po 
lodach jeszcze i ciastach był już najwyższy czas 
pożegnać gościnnych państwa baronostwa, którzy 
zapewnili, Że niczego szczędzić nie będą, aby ką
piele Lubieńskie stały się ozdobą kraju i zajęły to 
stanowisko, jakie się przymiotom źródła należy. 
Niemało jednak zależy od lekarzy i od publiczności. 
Wszak według prf. Fabiańskiego tego rodzaju, 
nawet mniej skuteczne wody francuskie bywają po 
świecie rozsyłane. Z Lubienia dotąd ani jedna 
flaszka wyjść nie mogła! Jedyną ujemną stroną 
wycieczki był tylko brak którego ze znakomitych 
lekarzy lwowskich, któryby naocznie, się przekonał 
o stanie obecnym Lubienia i sprawozdaniem swo-

jem rozwiał dotychczasowe, dzisiaj bezpodstawne 
już uprzedzenia do tego zakładu kąpielowego.

Po wizycie w pałacu, odczytał p. Dunikowski 
w sali balowej zakładu bardzo zajmującą rozpra- 
w ę p. Schneidra, o której już wspomnieliśmy. Przy
jęli ją oklaskami słuchacze, między którymi zau
ważaliśmy ks. Ufryjewicza i ks. Jarzębińskiego, 
słynnych z cuót obywatelskich przeorów domini
kanów, kilka pań z arystokracji, Lwowian ze świa
ta sędziowskiego, mecenasowskiego i kupieckiego. 
Pożegnaliśmy zakład Lubieński i dr. Nowackiego 
serdecznetu „szczęść Boże!" i pod przewodnictwem 
ks. r. g. Baczyńskiego z Porzecza, kolegi prof. 
Niedźwledzkiego, ruszyliśmy do niedalekiego s t a- 
w u Lubieńskiego. Sztab uczonych, z prof. Syrskim 
na czele i z włóczkiem zoologicznym pomknął łód
ką kołami poruszaną na lśniące ku słońcu szyby 
wód stawu ulicami sitowia i szuwarów, a za sze
rokim prądem tej łódki kilka innych czółen. We
dług programu wyprawa wodna miała pomknąć aż 
poJ Czerlany. Ale byłoż się jakim programem o- 
przeć uprzejmości pp. baronostwa i p Longchampsa 
i specjalnym powabom Lubienia, który dla wielu 
był dotąd wcale nieznanym! Kilku wzorowych 
żonkosiów spojrzawszy na staw tylko z grobli, od
jechało co żywo, aby nie spóźnić s:ę do pociągu w 
Gródku. I prof. Syrski a za nim reszta wnet 
wylądowali i za zbiegami pospieszyli, pożegnawszy 
się jak najserdeczniej z p. Longchampsem.

Do Czerlan nie było po co wstępy wał, bo 
fabryka zamknięta zupełnie. W Gródku czekała 
wyprawa kopernikanów jeszcze z urzędu prawie 
godzinę na pociąg, a pozaurzędowo jeszcze 40 Ini- 
nut nad to, z powodu, że przejeżdżał jakby ściga
ny pociąg towarowy, krótki niemal jak pociąg po- 
spieszny, a mimo to o dwóch z całą forsą dyszą
cych lokomotywach towarowych, wiozący — su> 
chary moskiewskie. Któż by się spodziewał, że 
suchary są tak ciężkie, i że na zakończenie tego 
dnia cudnego zetkniemy się z wojną naddunajską... 
przy neutralności Austro Węgier!

Naukowy opis tej wycieczki pojawi się w 
Kosmosie, organie Towarzystwa przyrodników: 
a stawem Lubieńskim tak zaciekawiony jest prof. 
Syrski, że ma tam jeszcze powrócić dla bliż
szego zbadania. Cóż to tak interesującego niepo
ważny staw galicyjski zawiera dla zoologa, który 
się wstawił w całym świecie uczonym swemi bada
niami w morzu Adrjatyckiem 1 z urzędową wypra
wą austrjacką naokoło świata tyle zwidzi! wód lą
dowych i oceanów!

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Kościół NP. Marji Śnieżnej na Krakowskiem 

przedmieściu został z powodu niebezpiecznego za
rysowania się sklepienia, przed kilkoma dniami z 
urzędu zamknięty. Tymczasowo parafia na czas re
stauracji odbywać się będzie w kościele Wszyst 
kich świętych przy klasztorze panien Benedyk
tynek.

- - Namiestnik, hr. Alfred Potocki, udaje się z 
końcem przyszłego tygodnia na dłuższą przejażdż
kę po kraju, i w podróży swej zwiedzi następują
ce powiatowe miasta: Tarnopol, Skałat, Husiatyn, 
Czortków, Borszczów, Zaleszczyki, Buczacz, Tłu
macz, Stanisławów.

— Zarząd „Przytuliska" składa nluiejszem ser
deczne podziękowanie Stowarzyszeniu rękodzielni
ków „Skała" za urządzenie 27. z. m. testynn w 
swoim ogrodzie, jako za szlachetną chęć przyjścia 
w pomoc „Przytulisko", zakładowi, który nie ma 
żadnych funduszów i utrzymywany jest tylko dat
kami uczynnych ludzi. Stowarzyszenie rękodzielni
ków „Skała- podjęło wiele trudu, aby uprzyjemnić 
wieczorek. Odgrano dwie sztuczki, oświetlono ogród, 
co wszystko przy sprzyjającej pogodzie wypadło 
jak najlepiej; to też bardzo nieliczna i przeważnie 
nie bogata publiczność wyniosła ztamtąd wdzięczne 
uczucie miło spędzonych chwil kilka, oraz przeko
nanie, że choć małym datkiem przyczyniła się do 
utrzymania małych najbiedniejszych dziatek. Za
rząd „Przytuliska" dziękuje również Wielebnemu 
księdzu Leonardowi Soleckiemu za jego gorliwość 
i trudy. P. pułkownikowi Krynickiemu za pozwole
nie bezpłatne muzyki wojskowej, która uświetniła 
wieczorek. Zebrano za wstęp i bilety 68 zł 40 c., 
po odtrąceniu zaś koniecznych wydatków w kwocie 
65 zł. 2 ct., zostaje 3 zł. 38 ct. czystego dochodu. 
Jakkolwiek suma ta nie może poratować „Przy
tuliska" to pozostaje pociecha moralna wypływają
ca z przekonania, że zacność i szlachetność spie
szyła nam z pomocą, za co Bóg zapłać.

— W niedzielę d. 15. lipca odbędzie się w 01- 
szynce w Stryju wielki festyn, z którego do
chód przeznaczony w połowie na straż ochotniczą 
stryjską 1 na szkołę Tow. Harmonii. Ponieważ ko
mitet przygotowujący ten festyn tak w Stryju jak 
we Lwowie wielkie przygotowania robi, a ustalona 
pogoda sprzyja, można się spodziewać przyjemnej 
zabawy i licznego udziału publiczności. Na nastę
pną niedzielę 22. lipca przygotowują festyn na ten 
sam cel w R o z d o 1 e. Bliższe szczegóły i progra
my obu podamy później.

— Jak się z wiarygodnego źródła dowiadujemy, 
przy odbytej dnia 3. t. m. w tutejszem gr. kat. 
seminarjum policyjnej rewizji, nie znaleziono, więc 
też i nie zabrano żadnych broszur, tylko listy i 
notatki prywatne zabrano do przejrzenia.

— Dla złożonego chorobą p. Łazowskiego, ma
jora wojsk polskich z r. 1831 złożył w Admini
stracji Gazety Narodowej pp. M. M. ze Lwowa 
1 zł., Franciszek Miazga ze Stanisławowa 1 zł.

— Wiadomości policyjne. Przedwczo
raj po południu znaleziono w domu pod 1. 10 na 
placu Bernardyńskim podrzucone dziecię liczące już 
pół roku. Oddano je do komisarjatu dzielnicy pierw
szej. Matka dziecięcia ma być jakaś służąca, za 
którą zarządzono śledztwo.

— Stypendjum. Na przedstawienie Instytutu 
Stauropigiańskiego nadało namiestnictwo opróżnione 
stypendja z fundacji Karoliny Glinieckiej w rocz
nej kwocie 105 zł., słuchaczom III. roku prawa na 
uniwersytecie lwowskim, a mianowicie: Antoniemu 
Zawałkiewiczowi synowi wysłużonego, ubogiego 
nauczyciela szkół ludowych i Dymitrowi Czypcza- 
rowi, synowi ubogiego mieszkańca w Kamionce 
Strumiłowej.

— (F. BJ) Przemyskiego. (Powtórzenie bło
gosławieństwa papiezkiego w Horyńcu.) W czasach 
fatalnego rozdwojenia pomiędzy klerem naszego i 
greckiego obrządku, z prawdziwą przyjemnością 
przychodzi mi podzielić się z wami szanowny re
daktorze wiadomością, która daj Boże, ażeby ko
rzystny wpływ wywarła na resztę powaśnionego 
najniesłuszniej duchowieństwa.

Wieś Horyniec, w powiecie cieszanowskim po
łożona, w dniu 24. b. m. to jest w niedz.elę, była 
świadkiem solennej kościelnej ceremonii, jaka od
prawioną została, przez szanownego ze wszech miar 
i powszechnie łubianego dla swych cnót, i praw
dziwie patrjotycznych uczuć młodego księdza Teo
fila Latoszyńskiego, kapelana grec. kat. obrządku 
w Horyńcu , który po powrocie swoim z Rzymu, 
gdzie jeździł na obchód jubileuszu Ojca św. w tym 
dniu udzielił parafianom swoim przy wystawieniu 
Najśw. Sakramentu — przy odgłosie salw z mo-
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oltarza znikły przesądy i uprzedzenia — a gorące I 
słowa, któremi do luda wielebny ks. Teofil Lato- 
szyński przemówił, połączyły w jeden silny węzeł 
dwa bratnie narody. Boże daj, aby złe ziarno sia
ne na niwie serc ich, z tą chwilą na zawsze wy- r 
korzenionem zostało.

Faktem jest, że z całej cieszanowskiej okolicy ' 
jeden tylko ks. Latoszyński odprawił pielgrzymkę 
do Rzymu — jeden z pomiędzy pięciu na całą ' 
przemyską gr. kat, dyecezję — pomimo szczupłej 1 
dotacji, którą jako kapelan pobiera, — pomimo ' 
nader ograniczonych dochodów, jakie z biednej wio- J 
ski (dzięki prawości charakteru) mieć może, nie j 
wahał się poświęcić ciężko zapracewany fundusik • 
dla złożenia Ojcu św. życzeń, w chwili gdy nieo
mal wszyscy sprzysięgli się do walki przeciw star- I 
cowi .nad grobem broniącemu upadającej wiary.

Cześć ci zacny kapłanie — cześć Ci tem wię
ksza, żeś młodszej swej braci, której przewodni- i 
ezysz w imię Chrystusa, wskazał rzeczywistą drogę, ; 
którą postępować mają i powinni. Wierz mi, że 
przykład twój znajdzie naśladowców, a bądź pe
wnym, że krok ten na drodze do pojednania zrobił 
Ci wielu zwolenników, którzy w danym razie sło
wem i czynem w każdej trudnej potrzebie życia, 
w każdej walce z przeciwnością bratniej nie od
mówią dłoni.

— Radymno 1. lipca. Stosownie do objawio
nego życzenia z wielu stron ogłasza się, że ter
min odebrania wygranych przedmiotów loterji fan
towej ze strony gminy Radymna, na dochód bu
dowy szkoły urządzić się mającej z 30 dni od 
duia ciągnienia ua 60 się przedłuża, a listy wy
granych do dni 14 od dnia ciągnienia w czasie o- 
grodowej zabawy ludowej, na dniu 22. lipca b r. 
(w razie zaś nadspodziewanych przeszkód jednej z 
następnych niedziel pod nadzorem władzy polity
cznej i członków komitetu) odbyć się mającej, ro
zesłane zostaną.

Przy tej sposobności komitet imieniem gminy, 
składa podziękowanie za dary złożone jako fanty 
na loterję, a szczególnie JExc. hr. Potockiemu, 
najprzew. ks. biskupowi Hirszlerowi, którego dary 
pod względem piękności i wartości pierwsze miej
sce po darze Najj. Pana zajmują; Jw. hr. Droho- 
jewskiej z Drohojowa, Wnym ks. kanonikowi Mai- 
soneuve z Wysocka, Micewskiemu z Tuczap, Tur
kowi z Ostrowa i innym zacnym obywatelom oko
licy Radymna, jakoteż P. T. mieszkańcom Jarosła
wia, którzy do 200 cennych fantów gminie ofiaro
wali i Wmu c. k. staroście jarosławskiemu Be- 
neszkowi i Plechowej za gorliwe zajęcie się zbie
raniem fantów, tudzież Wpanioin Barczowej i Eh- 
rensalowej, zajętych obocnie dalszem fantów zbie
raniem.

Upraszamy zarazem o spieszne nadsyłanie 
dalszych fantów, gdyż lista tychże zamkniętą i 
Wysokiemu c, k. ministerstwu przedłożoną być 
musi.

W końcu wynurzamy podziękowanie tym sza
nownym zwierzchnościom gmin, które się tak gor
liwie sprzedażą losów zajęły i obecnie si) zajmu
ją; nie możemy jednakże pominąć, że gdy maleń
kie gminy, niektóre prawie wsie jak; Alwernia, 
Skrzydlna, Lubycza, Skatat, Bukaczowce, Chodo- 
rów, Oleszyce, Milówka, Zborów, Waręż, Andry
chów, nie tylko przesłane losy sprzedały, ale z 
własnej inicjatywy podwójną ilość zażądały ; mia
sta Sanok, Myślenice, Jaworów wszystkie losy 
zwróciły.

Nie możemy przypuścić, aby przy najmniejszej 
tylko chęci zwierzchności gminnych, w każdem z 
miast, nie znalazło się parę osób, któreby chętnie 
jeden bodaj los nie kupiły, tembardziej że cel lo 
terji szlachetny, a ua 10 losów przypada jedna 
wygrana, pomiędzy któremi są przedmioty warto
ści kilkudziesięciu i więcej guldenów.

Dziś gdy podniesienie oświaty Indowej na 
pierwszym spoczywa planie, wszelki objaw na tem 
polu powinien znaleźć największą sympatję. Dogo
dny budynek szkolny w gminie, to pierwszy waru
nek. Jeżeli więc gmina biedną i bez funduszów, 
jak każda u nas prawie mniejsza miejscowość, to 
udzielenie jej pomocy, zaliczyć powinniśmy do ce
lów nie tylko dobroczynnych ale i publicznych, a 
czyż może być pomoc łatwiejsza i mniej ofiarności 
wymagająca jak sprzedaż w kaidej miejscowości 
kilka lub kilkanaście, kilkucentowych losów, a z 
tych centów zbierze się taka kwota, że przy jakich

bne stanie się wykonulnem. Z komitetu loterji 
fantowej

a xl. IOOO Nr. 31. 105. 121. 131. 
154. 170 196. 211. 226. 235. 258.304. 327. 
397. 504. 559. 572. 624. 700. 703. 741. 
762. 6239. 6299. 6306. 6360. 6368. 6382. ( 

16445. 6455. 6470. 6472. 6490. 6519. 6543. (Gospoilurstwo, przemysł i liandel.
Walne zebranie oddziału lwowskiego c k. 6626 6632 663t} 6g71 G690 C69[ 

Towarzystwa gosp galic odbędz.e się w niedz.elę ? 1873 zł lOO. yr.
dnia 8. lipca 1877 o god. 4. z po odma w kance- 2083 212' 2J23 2151 
larji komitetu c. k. Tow. gosp. gal. (gmach nar°-,234i. 0354 
dowy im. Ossolińskich na piętrz#). Na porządku 0541 256’ł 
dziennym: 1. Pytania i wnioski dla zj'azdu gospo-i ‘
darczego, który się odbędzie podczas wystawy kra
jowej. 2. Sprawa oddziału sokalskiego. 3. Rozda
nie gminom i nauczycielom „Przewodnika gosp.44 4. 
Sprawa funduszu żelaznego Towarzystwa.

Wnioski pisemne raczą szanowni członkowie 
przesłać przed ualnem zebraniem do Rady oddziału 
w biurze komitetu Tow. gosp.

Lwów dnia 3. lipca. (Sprawozdanie 
Izby kupieckiej.) Ceny za 100 kilogramów 
paritas Lwów. Według jakości:

'Pszenica czerwona od 10*80 do 11*40 zł., biała

(2748. 2768.
>3016. 3052. 
'3173. 3202. 
j 3303. 3317. 
'3492. 3635.
3849. 3877.

2372. 2455.
2595. 2668.
2776.
3057.
3205.
3382.
3658.

2815.
3079.
3214.
3405.
3711.

3915. 3927.

2203. 2282.
2491. 2495.
2688, 2692.
2859. 2885.
3108. 3124.
3242. 3245

6695.
2028.
2287.
2518.
2697.
2895.

. 132. 

. 349.
746. 

6383. 
6605. 
6698. 
2045. 
2308. 
2520. 
2714. 
3008.

Telenamy Gaz. Nar. i oslal. wiadoności. । 4“
O jedną ideę i o jedną armię, Austrja zawsze du wojuy zastanowioue, ale nie zupełnie ze- 

Się spaźnia - orzekł niegdyś Napoleon I. Nigdy rwaue. R d co ( |ko może M| a|> 
to się tak me spiawdziło jak w sprawie połu- j dopuścić do wojuy między Turcja 
dniowo-słowianskiej. Sama się ona tylekroć na- persja J 3 v J
suwała Austrji—ta zawsze ją odpychała, gdy mo- n i , . .. TZ , 
gła była samoistnie przeprowadzenie jej idei . ^* l'Pca* Korweta pancerna
wziąć w swoje ręce i według swoich interesów »Heine blanche41, należąca do eskadry e- 
ją przeprowadzić. Jęła się jej dopiero po wojnie wolucyjnej, zatonęła u wysp Hyeres w sku-

sig spaźnia —

3436.
3762.
3948.

3155. 3169.
3256. 3279.

4173. 4182. 4184. 4208. 4287.

3453. 3461. 3479.
3796. 3806. 3832.
3952. 4001. 4123.

.4173. 4182. 4184. 4208. 4287. 4339. 4377. 4390.
(4396. 4397. 4419. 4457. 4458. 4466. 4542. 4557.

francusko-pruskiej, gdy oparte o siebie nawza
jem Niemcy i Moskwa stały się dyktatorami Eu
ropy. Następstwa więc podróży cesarza do Dal
macji zaczęły się coraz bardziej zwracać prze
ciw Austrji. Ale było się tylko odważyć i posta
wić armię, a można jeszcze było wszystko na
prawić. Francja tymczasem zrestaurowała się, 
Anglia czekała tylko na sojuszników. Ale nie 
zdobyto się na tyle odwagi. I już zaczynają ciar
ki przechodzić po przewodnikach polityki austro- 
węgierskiej, gdy w proklamacji do Bułgarji car 
począł odsłaniać istotne zamiary Moskwy.

wolucyjnej, zatonęła u wysp Hyeres w sku-
tek uderzenia kłem fregaty „Heroinę44. Nikt 
nie utonął.

W ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy :

Konstantynopol d. 4. czer
wca. Pozawczoraj kilka potyczek sto
czono pod Bielą i Owrą Moskwę 
wszędzie pobiło i od mostu na Jan-
trze odrzucono Wczoraj do Sznmli 
przyprowadzono 400jeńców moskiew-

4577.
a Łl 500 Nr. 831. 

971. 1018. 1030. 1072.
881. 888. 890. 924. 915.

od 10-80 do 11*40 zł„ żółta od 10 25 do 10*80 zł. 
średnia —*— do —*— zl. 'Żyto od 7 75 do 8-25
zł., średnie —.— do —*

1167. 1234.
1302. 1332.

1082.
1255. 1264. 1265.
1355. 1359. 1370.

1125. 1133. 1145.

Nagle teraz spostrzega Frmdbl., że „Bułga- i 
rja przytyka do Serbii i Albanii, a zatem chodzi 
Urn o nasze najistotniejsze i w całem znaczeniu

skich. Do Szuinli przybywa ciągle 
wielka liczba baszybożnków.

1603. 1611. 1658.

1287.
1424.
1672.. J v *,1481. 1524. 1603. 1611. 1658. lv.z,. 

zł. ‘Jęczmień browar. 1777 1809 1825 l836> 1857 1946
od 6 60 Jo 6 90 zł., pastewny od 5-50 do 6 — z‘- (j(oi. 6104. 6107. (I
“•Owies od 6 40 do 6 90 zł.— ‘Groch do gotowania
od 7*50 do 8*-- zł., pastewny od 6 50 do 7* - zł. 
‘Wyka od 5*— do 5*25 zl. — ‘Bób od 8*— do 
8 60 zl. — ‘Kukurudza stara od 5 75 do 6*20 zl., 
nowa od 5 — do 5 50 zł. — ‘Rzepak zimowy od
14 50 do 15
—•— zł. —

zł. — ‘Rzepak jes. od —* — do

‘Nasienie lniane od
‘Luianka od -

konopne od 
do 50‘— zł. 
Anyż od — 
— •— Jo

do
do — 

— zł.

do 
zł.

1289. 1291.
1449. 1458.
1727. 1767.
1972. 6006.

(Dok. nast.)

Telegramy innych pism.
Wiedeń di 4. lipca. Presae zaprzecza po-

.głosce o kandydaturze księcia Batteuberga do
' zl; . (bułgarskiego tronu książęcego. Zarazem oświad- 

Nasienie lcza jeu dzie„nik, że każda sekuudogenitura w
“•Koniczyna od 40

- Kminek od - do — *— zł. — 
- do —zł. — Anyż plaski od 
- zł.

Spirytus za 10 000 litrów procent:
Gotowy od —*— do 32 20 zł.
W terminach w miesiącu:

32 50 zł. Usposobienie :
Uwaga. O produktach ułamkiem oznaczonych, 

orzeka poniżej usposobienie:
Usposobienie:

') Mdłe. — ’) Nominalne. — ‘) Nominalne.
Waluta: mark 61.'/,; rubel 1.33'/4; Napo

leondor 10.—.
Wiedeń dnia 2. lipca 1877. Na dzisiejszy

Bułgarji sprzeciwiałaby się interesom Austrji.
Frmdbl. pisząc o mowie tronowej księcia 

Milana upomina ponownie Serbię, ażeby nie zro
biła nierozważnego kroku, któryby prowokował 
Austrję.

Oalac d. 2. lipca. Angielscy konsulowie w 
Gałacu, Braile i Salinie otrzymali rozkaz, aby 
przeprowadzili dochodzenia o okrucieństwach, 
jakich się Moskale dopuścili w Dobruczy. Kon 
sulowie w towarzystwie poważnych mieszkańców 
udali się najprzód do Matczyna, gdzie im mo
skiewski komendant oświadczył, że fałszywą jest 
pogłoska, jakoby kobiety wieszano ua ich wła
snych wnętrznościach, i zapewnił, że ekscesów,

takich jeszcze środkach, koszta budowy dadzą się
pokryć.

W ten sposób w każdej gminie stanie dugo-

Lwów, z Izby handlo
wej dnia 4 lipcca. 
J. Akcje za sztukę. 

(bet kupon* bieżącego.)
Kolej gal. Kar. Lud.

Lwów.-Czern.-Jassy 
Banka hip. gal. po 200 ił. 
Banku kred. gal. po 200 ił 
11. Listy zast. za 100 zł 
(bet kupon* bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a 
„ , , 4 pr. w. a.
„ , 5 pr. okrew

Banku aip. gal. 6 pr.
Gal. taki. kred, włość. 6 pr 

w. a.........................
111. Listy dlułne 

za 100 zl.
OaM. rei. kred. taki, dl 

Galicji i Bukowiny 6 p- 
losowanie w 16 lat

Tow. kred. miej. 6 pr. w a 
1V. Obligi za 100 zl 
ludomuitaoyjne galic.
Poi. kraj, t r. 1873 po ł> pr 
Losy miasta Krakowa 

, „ Stauisławcwa
V. Monety. 

Dukat holenderski . 
Dukat cesarski .... 
Napoleondor .... 
Pół ituporjal rosyjski . 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierów-. 
Pruskie bilety kasowe 
liX) Marek nioinieckich 
Srebro.............................
Kupony w srebrze . .

Wiedeń, 2 lipca. 
Powszechny dług pań

stwa (za 100 ol.) 
Beat, austr. w bankn. 6 pt.

„ » w sreb. 5 9
1889 całe losy (m. k. 

jł a 1839 */, losu , 
g-o 18M po 260 ił. 4 pt

1860.600 zł.w.a.6, 
J < 1860.100 . . „

1864,100 , , 
Rent* tłota 4 pot. . . 
Listy zast. dom. po 120 5 , 
Ołdig. indem. {100 zl.) 
Galicyjskie...................
B.ihriu f SŁje . , 
lun.: ftuhUi-inte yoitfi. 
w poi kui>p«12i* u 
i Moa ■ .

płacą| żąda, 
złr. w. a.

210 50 212 50
107 —
15-

208 —

i 09 50 
'19 —
ła

82 90 sa 60
715 50 77 50
82 90 83 60
86 40 f-7 40

89 — 1050

9010

84 80
89 —
14 —
18 50

5 80
5 83
9 9;

1012 
1 75 
132

61 — 
108 25 
108 —

ekonomiczne interesa." Frmdbl. „pragnąłby, aby (Tylko w jednej ezęłei wczorajszego numeru 
drukowane.)

Petersburg dnia 3. lipca (urzędowe). 
Naczelny wódz armii kaukazkiej telegrafuje :

car nie tak bardzo wysuwał na czoło narodową 
cechę kampanii bułgarskiej, zwłaszcza gdy ani 
z plemienności, ani z dziejów Moskwa nie jest 
spowinowaconą z Bułgarami.44 Dalej podnosi, że 
„niebardzo wydaje się nam stosownem podżegać .. UI..U.U
słowiańskie i panslawistyczne uczucia Bułgarów, posiłki, co jenerała Okłobżio spowodowało do 
zamiast zadowolić się wojną o sprawę chrze- skoncentrowania sił swoich w korzystniejszych 
ściaństwa; po co to widmo panslawistyczne fory-| j h odparłszy dnia 24. czerwca atak 
tować wyrazami, które dwojako mogą być tłu- ' F m .. “
maczone?" Przyznaje się też Frmdbl., że nradbyPul. Przyczein Turcy olbrzymie straty 
był, aby urządzenia, jakie Moskwa dla Bułgarji ponieśli, skoncentrował jen. Okłobżio swojąbył, aby urządzenia, jakie Moskwa dla Bułgarji 
wyda, a aby kraj zdobyty ocalić od anarchii, 
wydać musi, niedwuznacznie nosiły cechę prowi- 
zorjalną, jak to w podobnych wypadkach naka-

. . które się wydarzyły, dopuścili się Bułgarzy, któ- 
targ przypędzono wołów galicyjskich 1640, wę-Jrzy zrabowali tureckie domy. Co się tyczy okru- 
gierskich 2197, niemieckich 579, razem 4424 Targ eieństw na polu bitwy dokonanych, to nie mo- 
był tak ożywiony, że w półtora godziny wszystko było innego znaleźć świadka, jak popa z 
rozprzedano. Placouo galicyjskie woły dla Wiednia 1 Matczynu, który jednakże nie chciał dopuścić do 
60 zl. do 62 zł., do eksportu galicyjskie młode' ekshumacji zwłok. Raporta konsulów odeszły już 
ładne woły dobrze wytuczoue 65 zł., kolorowe 67 Londynu.
zł. do 70 zł., węgierskich najwyższa cena 63 zl. | Armia moskiewska nie jest tak liczną wDo- 
Na przyszły tydzień spodziewamy się, że ceua nie (jpuczy, jak to prawią pogłoski moskiewskie. Li- 
tylko że się utrzyma, ale jeszcze pójdzie w górę. “ " * ...........................

Krzysziofowicz. 
Caffó-Stierbbck.

nii Czeruawoda nie zaczepiono dotąd. {Neue fr. 
Pregae.)

WidJyrt d. 2. lipca. Turecka kazamatowa
Wykaz listów zastawnych 6% galicyj- kanonierka „Podgoriza44, zatopiła pod Rahową 

skiego Zakładu kredytowego włościańskiego, wy- moskiewski narostatek. którv wiózł ainumcie. 
ciągniętych przy ósmem losowaniu, w dniu 25.
i 26. cerwca 1877 odbytem. (Ciąg dalszy.)

moskiewski parostatek, który wiózł amunicję. 
(Neue fr. Presse.)

Derwisz basza otrzymał z Batura znaczne

h Sl. 500 Nr. 835. 904. 948. 1030. 
1102. 1130. 1145. 1194. 1204. 1206. 1268.
1456. 1460. 1486. 1507. 1512. 1556. 1573.
1880. 1895. 1900. 1939. 6003. 6013. 6620.
6059. 6067. 6116. 6124. 6153, 6175. 6185.

1079.
1299.
1826.
6043,

Kruków d. 2 lipca. Wojska moskiewskie, 
przeznaczone do obozu pod Warszawą, odesłane 
będą pospiesznemi pociągami do armii naddunaj- 
skiej. Moskiewskie koleje przewożą obecnie dzia
la oblężnicze i lazarety do Rumunii. (Neue Jreie 

| Presse.)
I Szumią d. 30. czerwca. Wypadki ostatnicha zł. 1000 Nr. 3. 34. 53. 93. 150. 178., ---------------- —

241. 255. 305. 315. 332, 344. 375. 407, 412. 436.1 dni były następujące.
464. 477. 491. 499. 549. 615. 627. 629.638.656.1 Moskale ua czterech parowych łodziach i na
674. 714. 730. 796. 800. 6210. 6211. 6299. 6307.'dwustu szalupach przeprawili się przez Dunaj
6376. 6436. 6446. 6486. 6510. 6512. Ipod Zimnicą między Ostowem a ujściem Jantry,

Ze serji 1872: ii zł. 100 Nr. 2039. 2071.' i obsadzili Sistowo.
2140 21&(. । usj|owajj Moskale opanować most
2319. 2379.'na Jantrze, ale Turcy pod Biela skoncentrowani, 
2502 2551. • odparli ich, i wielką im zadali klęskę.
2768.2881. Moskale nie przestają bombardować Ru- 
3029. 3058. szczuku kulami ognistemi, chociaż budynki tego 
3297. 332 ’J miasta prawie zupełnie zniszczone. Tureckie ba-

2083. 2095. 2102. 2115. 2125. 2129.
2166. 2182. 2187. 2203. 2265. 2286.
2425. 2431. 2433. 2435. 2444. 2484.
2583. 2639. 2673. 2692. 2707. 2733.
2915: 2989. 3002. 3010. 3014. 3024.
3091. 3138, 3191. 3246.
3450. 3466. 3483. 3489.
3571. 3581. 3594. 3605.
3764. 3772. 3779. 3823.
3951. 3974. 4009. 4olO. 
4167. 4189. 4280. 4303. 
4469. 4473. 4493. 4497.

3251. 3275.
3500. 3508.
3662. 3665.
3836.
4043.
4358.
4544.

3892.
4048.
4405.
4550.

4583. 4660. 4674. 4683.-4690. 4691.
4881. 4899. 4969. 5003. 5031. 5059.
5120. 5125. 5154. 5161. 5177. 5194.
5329. 5369.

3526. 3565. terje za to ani tknięte. Wczoraj (29. czerwca) 
3685. 3751.1 zaś wyleciał w powietrze podręczny magazyn a- 
3910. 3925.' municji, i zniszczył dwa stanowiska moskiewskie. 
4076. 4092. | Wczoraj był w Szurali książę Hassan, i od- 
4431. 4455.'jechał po krótkiej konferencji z serdarem Abdul-
4572.
4787.
5062.
5227.

4575.
4798.
5083.
5309.

a zl. 500 Nr. 834. 843. 865. 872. 875. 
..1887 . 919. 939. 974. 977. 994. 1003. 1009. 1062.

płacą żąda
zlr. w. a.

Węg. 3oź. prem. po 100 zł. 
Turecka poź. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
Bodonored. au. 200 zł.
Zakł. kr. dlu han. i przom 
Zakł. kr. węg. 200 zł.
Tow. wk. n. aust po 500 zł 
Franco-austr. po 100 zl 
Franco - w jgier. po 206 zł 
Gal. bank. hip. po 200 z) 
lal. bank dla band, i przem

72 751 73 25 Tow. kred, miejskie 6 pr.
12 30 12 70 Galio, bank hip. 6 pr. w. a.12 30

68 —

44 80
186 — 
681-

9120

;;5 3 
yl-
15 50

po 200 zlr...................
1*1. żaki. kr. ziem, po 2oO zi 

clenton bank po 160 zł. 
!a«ku nar. anstr. po 600zł 

Banku pow. anst. po 200 zł
nionbank po 140 zł.
oraimbank po 100 *; 
urkehrsb. pow. po 140 *■

■Viod. b*nkvor. po 100 zł

Akcje kolei.
ślbreohta po 200 tł.. . 
dfbldzkiej po 200 zł. sreb 
Puiestrzuńskiej „ „

20 60 Elżbiety , m t
i- erdynanda póła, po 10 'ń

5 92
5 96

10 10
10 86
l 86
1 84

Walio, bank hip. 6 pr. w.a. 
„ Zak.kr.włość.6pr.w.a

68 26
liana nar. austr. m. k. 6 pr

145 - 
136 50
693

774 -

47 50

79 -
58-

777 ■

4b 50

79 50
59-

10250 103

płaeą| źąd; 
zlr. w. a
8 >— 
«62> 
8850

82- 
6650 
89 —

Obligacje pierwseeń 
stwa kol. {za 100 zl.)

Albrechta po 300 ił. 5 pr.
100 z.ł...........................

Altłildz. 200 xł.5j>r. sr. w. a 
Czeska z.300cl. 5 pr. s. w. * 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. >i 

, om. 1862 5 pr.
, om. 1870 5 pr. .
„ om. 1872 6 pr. . .

t- erdyaauda pdł. 6 pr. ui. k
, , 5 pr. W. a
, , 5 pr. sr.

Oal. K.L. 300u. 5pr. rs.

142 60. 43 —

ił. m. k.......................
Frauo. Jó». po 200 zł. w. ».
Kol. gal. Kar.Ludw.po 200 

zł. m. k.................
Lw. Czwr. a Jas. po 200 *ł.
Mor. Bzl. (oont.) po 2'X) 
lust. pół. zaoh. po 200 zł. as

J88« .I8BT 
122 50 123 —

212 25
108-

9720 9743

69 -
6625

■WŁ0
6675

62 — 
110 50 
110 -

61 10
66 20

315 - ;
315 —

Ul 75 
120 — 
13150 
72 50

141 50

, , lit. B. po‘Misi. ar.
Rudolf* po 200 zł. nr. 
Siódmiogr. po 2C0 w. u, sr. 
SUuteeisb. Ges. 200 zl. w. a. 
Stidbahii po 2i>0 al. srobr.

6130
66 50

317 —
317-

112 25

09 —

212 75
108 50

09 60

Treułway wied. po 2<X> 
Węg. galic. (Łup.) po 200 
Węgier#, pół. waehod. po

ni 50
85 —

229 -
70 60
97-
84-

112
85 50 

‘<29 50
71 -
98-
85 —

182 -
72 70

142 -

84 40 
82--

98 50

200 4ł. sr.....................
Węg. wsflh. (OBtb.) po 200
Wę^. lach, (Wfldtb.) po

Akcjo przemysłowe.
Budow.Tow.aust. po 2(X)»L 

, _ wied. , 100 „
„ tanich po®. , 10O ,

Listy oust. {sa 100 et.)
86 — Bodcn cred. allg. fiat. 6 pr. a, 

„ snbw. w831at6pr “a,
Ha : k» u.tói 4pr.w,'>
. • . & 1A- '*• •-

99-

96 25 97 26

93 50 9450

, II. em. S pr. ,
, m. em. 1871 300 
, lV.*m.*800il. 5p 

Lw. Cwr. Ja* I. etu. 1865 
300 zł. 6 pr. srebr. w. a 

Lw. Czar. Jus. II. eta. 186 
800 zł. 5 pr. srobr. w. a 

Lw. Ctor. Jas. III. em. 186' 
300 zł. b pr. srobr. w. a 

Lw Ozór. Jas. IV. oni. 187?
800 U. b pr. srobr. w. a. 

Rudolfa po 300 tl. fi pi 
srobr. w. a. . . .

» ein. 1869 pa Mlii 
h pr. arebr. w. a 

. „ 1872 p.-. 800 zł.
6 pr arebr. w. a. 

iieduuogroaz. fr. 6ó0 pr 

Papiery loteryjne (sst) 
Zak. kr. dla handlu i pr» 
Klary po.40 zł. m. k. . 
Ktiglevich‘ l>0 10 sŁ aa. k 
Krakowska po 20 d. 
Palffy po 40 , ,
R.idołfa po 10 , ,
Ks. Salw po 40 , , .
8t. Genois W e , .
stanisławowska (poi.) p' 

d. w. a. ... 
Waldatein po 20 zł. tn. i 
Windis»gritz po 20 4.

9)5 
84-
8525

10150
98- 
0725

102-
995)
97 —
93 —

9350 
9125
84 YJ 
8575

10175

IO2M) 
9975 
9750

.620 7650

7225

6316

5775

7725

72 —

7025
59 5

1950 
12— 
1475 
2850 
i350
975 

2950

19—
23 - 
2476

7275

64-

5 25

7250

7075
60—

3050 
13-
15 —
i9 -
4— 

4025 
2975

350
25-

lott-
87 75

83 —

Dewizy 3 miesięczne.)
Borliu lOC .

lc6 60 Fltmlifuł 1100 iuarh 
Hambnrg 100 maik caarh 
Tx»ndyn 19 ft, stwh 
riyi 100 Ł*uk. •

88 25

84-

6075
6075
6075

12490
4975

> 6090 
> 6090 
> 6090 
(12420 
i 4'80

Kerimem.
Na kolei Czernawoda-Kustendżi i Warna- 

Ruszczuk nie przerwano ruchu.
Kanonada między Oltenicą a Turtukaj była 

dla Turków świetnym tryumfem.
Stan zdrowia i duch armii ottoinańskiej wy

borny.
Dziś był obfity deszcz. (Tagblatt.)
Bukareszt d. 2. lipca. Torpedy, ułożone 

w kanale Matczyńskim, zamknęły w nim dwa 
tureckie monitory, dwa transportowe okręty i 
trzy inne małe wojenne statki.

Wkrótce ma wyjść ukaz, uznający tylko te 
oddziały wojska tureckiego za uprawnione do 
prowadzenia wojny, które są umundurowane. Są 
dzą, że tym sposobem przeszkodzi się rabunkom 
i okrucieństwom, jakich się dopuszczają Czerkiesi 
i baszybożuki, gdyż w razie schwytania będą 
bezwzględnie karani. (Presse.)

Peszt d. 2. lipca. Węgierski poddany, ko
respondent dziennikarski Herzberg, postawiony 
został w Bukareszcie pod sąd wojenny, i roz
strzelany. (Tagblatt.)

Konstantynopol d. 2. lipca. Nowoinia- 
nowany komendant Karsu Mustafa-Tewfik-basza 
przybył do głównej kwatery Muktara-baszy w 
Zewinie, i spodziewa się, że temu ostatniemu po
wiedzie się wkrótce dać odsiecz Karsowi, i wpro
wadzić doń jego nowego komendanta. (Tagblatt.)

Bukareszt d. 2. lipca. Przed wczorajszem 
zajęciem Tyrnowy były trzy spotkania z ture- 
ckiemi wojskami. Turcy mimo zaciętego oporu zo
stali pobici. Domniemany cywilny administrator 
Bułgarji, książę Cerkawski, przybył już do Tyr
nowy wraz z całym administracyjnym persona- 
lem. Teraz idzie tam personal pocztowy i są
dowy.

Z Ismaiła, Bołgradu i Kilii donoszą, że 7 
tureckich monitorów okazało się pod Wilkowem 
(nad Kilią, ramieniem Dunaju). Pięć monitorów 
zwróciło się ku północy do Zibrianu, i spaliło tę 
przez Moskali nieobsadzoną miejscowość. Ludność 
schroniła się do Kilii. Artylerja moskiewska idzie 
od granicy do Zibrianu. (Pregge.)

Konstantynopol d. 1. lipca. Moskale 
szydząc z wszelkich obowiązków ludzkości, i bez 
żadnej militarnej potrzeby zamienili kwitnące 
miasto Ruszczuk w kupę gruzów. Moskale ogień 
swój celowali prawie wyłącznie na domy mie
szkalne, położone po za fortyfikacjami; nie sza
nowali ani kościelnych budynków, ani szpitali, 
ani publicznych zakładów. Dokonali oni czynu, 
którego niczem usprawiedliwić nie można, i któ
rego jedynym i wyłącznym celem było zniszcze
nie. Nie można przypuszczać, aby takie postępo
wanie ułatwić mogło operacje armii moskiew
skiej, dlatego też postępowanie to oddajemy pod 
sąd sprawiedliwości i ludzkości Europy i sumie
nia publicznego. (N. fr. Preg»e\ urzędowe.)

zuje prawo narodów. Urządzenia te powinne być 
takie, aby nie ubiegały decyzji Europy. Choć 
nie dla Turcji, to dla Europy powinna mieć . 
względy Moskwa."

I do jakiejże konkluzji dochodzi Frmdblt.1 
„Pragnęlibyśmy, kończy, aby w swoim mani
feście car był to jaśniej wypowiedział, i brak 
tego zapewnienia wydaje się nam luką, która 
jednak bez wątpienia wypełnioną zostanie czy
nami, które przecie więcej znaczą jak słowa.14

Czyli poprostu: Moskwo, rób co łaska — 
my już na wszystko z góry przystać musimy!

Jak wiemy z telegramu, Moskwa zarządziła 
w Bułgarji wybory do Rady administracyjnej, 
która ma urzędować przy boku ks. Czerkaskiego 
jako gubernatora. Jaka to będzie ta Rada, wska
zuje proklamacja carska, mówiąc:

„W miarę posuwania się wojsk moskiewskich 
wewnątrz kraju, prawidłowa organizacja zastąpi 
władzę turecką. Zaraz potem powołani będą ro
dowici mieszkańcy kraju, aby pod kierunkiem o- 
sobnych władz, w organizacji tej czynny wzięli 
udział. Słuchajcie władz moskiewskich, spełniaj
cie wiernie ich polecenia, w tem leży bowiem 
wasza siła i wasze zbawienie!“

W tymże ustępie proklamacja zapowiada u- 
tworzenie legionów bułgarskich, ale nie na to, 
aby walczyły przy boku armii moskiewskiej, bo 
to byłoby przyznaniem Bułgarom pewnej samoist- 
ności; lecz tylko na to, aby spełniały służbę żan
darmów — „przeznaczeniem tej siły zbrojnej 
będzie: utrzymać porządek i bezpieczeństwo. “ 
Wszelako i organizacji tej żandarmerji Moskwa 
nie nakazuje.

Do Pester Lloyda telegrafują z Berlina: Od
nośnie do doniesień o militarnych przygotowa
niach Austro-Węgier nadmieniają tutejsze dzien
niki, że w tej sprawie odbyła się wymiana de
pesz między Austrją i Moskwą, których skutek 
jest taki, że car jest zupełnie uspokojonym co 
do tych przygotowań.

Z Londynu donoszą, że ostatnie posiedzenie 
Rady ministrów było bardzo ożywione. Disraeli 
oświadczył, iż trzeba żądać kredytu 10 mi
lionów funtów, Derby był za pięcioma, a Salis- 
bury zagroził ustąpieniem, gdyby żądano więcej 
jak półtrzecia, przyczem zrobił uwagę, że nawet 
i wielu torysów nie zezwoli na wyższy kredyt, i 
że gabinetowi zagraża przesilenie. Rada rozeszła 
się, nic nie postanowiwszy.

ffhitehall Rewiew dowiaduje się z całkiem 
pewnego źródła, że Turcja w kilku wielkich do
mach bankierskich w Paryżu otrzymała poży
czkę dwu milionów funtów. Na zabezpieczenie 
tej pożyczki dano brylanty i inne kosztowności, 
które były własnością zmarłego sułtana Abdul- 
Azisa.

kolumnę pod Mukhastade.
W Abchazji uderzył jenerał Alchazów 

dnia 27. czerwca na Turków pod Óczamczy- 
reiu i zadał im wielkie straty. Siły nieprzy 
jacielskie składały się z wojsk nieregular
nych i regularnych. Między regularnymi 
byli Egipcjanie. Mimo ostrzeliwania z boku 
przez trzy, a następnie przez dziewięć tu
reckich statków wojennych, straty moskiew
skie wynoszą tylko 250 w zabitycfi i rannych.

Bukareszt dnia 3. lipca. Książę Czer- 
kaski instalowany jako prowizoryczny guber
nator Bułgarji z siedzibą w Tirnowie. Za
rządzono wybory do bułgarskiej Rady admi
nistracyjnej.

Londyn dnia 3. lipca. W Izbie niższej 
zapowiada Jenkins, że wkrótce wniesie rezo
lucję o ogłoszenie depesz, wymienianych między 
Anglią i Moskwą. Northcote oświadczył, iż 
prawdą jest, że flota angielska odpłynęła do 
zatoki Bezickiej.

Przyjechali dnia 4. lipca 1877.
HOTEL ZORŻA: Hr„ H„ F., T. i J. Lubień- 

scy z Polak. H. M. Łubieński z Grodna. M. br. 
Emiuger z Wiednia, M. Łękawski z Kołomyi. B. 
Gumińskl ze Stanisławowa. S, Łempicki z Moskwy. 
Augustyn Franciszek z Krakowa. C. Kieszkowski 
z Krakowa. H. Specker z Czerniowiec.

HOTEL EUROPEJSKI : A. Jaworski z Skwa 
rzawy. K. Luttinger z Czerniowiec. W. Regensteif 
z Czerniowiec.

HOTEL LANGA : Br. de Vanx z Chodorowa. 
F. Janner ze Złoczowa. S. Mlchnowski z Podola. 
J. Weintraub z Tłumacza. M. Arnstein z Wiednia. 
Furth z Berna. A. Frankel z Pragi. K. Zieliński 
z Wołoczysk.

HOTEL ANGIELSKI: S. hr. Komorowski z 
Korsowa. S. Strzelbickl z Ropezyc. S. Brykczyński 
z Pacykowa. F. Gutkowski z Borysławie. W. Kar- 
niewski ze Zawidcza. L. Winnicki z Siemakowiec. 
J. Czudowski z Werchotki. B. Włodek z Trościańca.

HOTEL KRAKOWSKI : R. Bocheński z Wierz- 
bieuia. J. Wanke z Brzeżan.

HOTEL WARSZAWSKI: D. Szymanowski z 
Moskwy. J. Giżycka z Moskwy. M. Szaszkiewicz 
z Moskwy.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
WIEDEŃ 4. lipca 1877. 

godzina 10 minut 48. przed południem.
Akcje kred. 144 60.
Kolei Kar. Lad. 211 60 
Napoleondor 10.02.

Anglo-anstr. 67 75
Kolej polud. 70 50

Usposobienie, słabe.
WIEDEŃ 4 lipca 1877. 

godzina 2. minut 35. po południu.
Lwy kredytowe 160.50 
Akcje fran.-aust. —.—,

Kanstautj nopol duia 3. lipca 
wieczór. Urzędowe. Pod Sistową za
szła między 18 batalionami moskiew- 
skiemi a 12 tureckieml potyczka, w 
której Turcy zwyciężyli.

W potyczce pod Alaszkertem Mo
skale ponieśli wielkie straty. Moska
le są zmuszeni odstąpić od oblęgauia 
Karsu. Pod Suchum-Kale Moskale 
zuowu ponieśli klęskę.

Zapewniają, że ministra wojny podczas 
jego nieobecności zastępywać będzie Mahmud 
Damat basza.

Z rozkazu sułtana mają wszyscy mini
strowie ze swoich mieszkań nad Bosforem 
przenieść się do Stambułu, aby bez straty 
czasu mogli przybywać na nadzwyczajne na
rady gabinetowe.

Konstantynopol dnia 4. lipca. 
„Ajencja Hinana donosi; Moskale zo
stali pod Bielą odparci. Mają zanie* 
chać pochodu do Razgradn i posunąć 
się ku Tirnowu.

Usiłujący przeprawić się przez l»u- 
uaj pod Totrakauem Moskale zostali 
odparci.

Liczne wojska odeszły na plac 
boju.

Wkrótce nastąpi losowanie rekrutów.
Konstantynopol dnia 4. lipca. 

Były ambasador turecki przy dworze 
wiedeńskim, Hajdar effendi, miano
wany posłem przy dworze szacha per
skiego.

Telegram gubernatora z Erzerum 
donosi: Moskale zostali wyparci z Ka- 
rakilissy, którą wraz z otaczającemi 
pozycjami Turcy obsadzili.

Centrum moskiewskie cofnęło się 
po za Kars. Pobici pod Alaszkertem 
Moskale cofnęli się ku Bajazetowi.

Turcy przystępują do działania 
zaczepnego i przygotowują atak na 
Potl.

Londyn dnia 4. lipca. W Izbie wyż
szej lord Derby na zapytanie odpowiedział, 
że granica między Turcją a Persją nigdy nie

Unionsbank
Nordbahn
Kolej Alfóld.

47.—. 
187.50 
102.—.

Kolej Lw.-czer. 108—.
Rndolfsbahn 110.50.
Węg. obi. pań. w zł. —.—.
Losy z r. 1864 130.—.
Verkehrsbahn 79.— .
Węg. galic. kolej 82.50.
Bankverein 58.—.
Kolej Albrechta —.—. 
Rosyjski rubel papierowy 
Usposobienie: ustalone.

Węgier, kred. 136.25
Anglo-anstr. 68 50
Kolej Kar. Lud. 212 25
Kolej połudn. 70.50
Kolej Elżbiety 142 50
Węg. Nordostb. 96 — 
Węg. Ostban. —.— 
Galic. indemniz. 84 50
Kolej siedtniog. 
Losy tureckie 
Kolej państw. 
Losy węgier.

82.50
12 25

231.50
72.75

Marki niemieckie ct. 61 65 
1.33

Berlin, 3. lipca. Rnss. Banknoten 21535. Cre
dit. Aet. 234—. Lombarden 112.50. Galizier 85.50 
Staatsbahn —. Rumfinier 12.70. Oesterr.-Bank- 
noten 162.50. Usposobienie —.

Kasa galic. Tow. kredytowego.
Kapuje. Sprzedaje.

57. Listy zastawne po . 83 15 83 50‘
47. „ „ po . 76 75 77 50

Lwów, duia 4. lipca 1877.

Pociągi kolejowe.
Przychodzą, do Lwowa:

Z KRAKOWA: o godzinie 5 minut 30 reno (pociąg po
spieszny); o godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowy); 
o godz. 10 win. 35 przed południem (pociąg mięszany)

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 9 minut 55 wieczór (po 
""spieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mio- 

o godz. 2 m. 50 popołudniu (pociąg miętmny). 
AW0WA: (na Stryj): o godzinie 7 m. 68 

wieczór (pociąg nr. 2); o godz. 8 m. 5*2 (pociąg nr 4).
Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec w Podzamczu): o go

ciąg 
ssani 

Z STANI

dżinie 2 minut 64 rano (pociąg osobowy); o godz. 8 
m. 8 popołudniu (pociąg mięszany).

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec lwowski główny, o 
godzinie 10 m. wieczór (pociąg pospieszny) o god’. 
8 min. 25 rano (pociąg osobowy) o godz. 3 m. 4s 
po południu (pociąg mięsiany).

Odchodzą ze Lwowa:
DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 8 przed północą 

(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy,) o godz. 4 minut 45 po południu (pouiąg

DO Cz1?Rn7oWIEC: o godzinie 6 minut 25 reno po
ciąg pospieszny); o godz. 11 minut 25 wieczór (po 
ciąg uiięszany); • godz. 12 min. 3'J a południa (po
ciąg mięszany).



I
£

w
I £
> 3

$ I 
ci 

rP

o Ps

<x>
£
O 
b

Pies i snU 
legawcy, najlepszej rasy, psęciomies 
nie tresowane, są do sprzedania. I .. 
wiadomość w Biurze wywiadow- 
ezem J. Poliiiskfego we Lwowie.

imiesięczne
Bliższą

Niezawodny środek
przeciw 2857 3—12

i zaraźliwym miazmatom
wynalazku

J. IHNATOWICZA
mag. farmacji ulica Sykstueka Nr. 17.

Flakonik 6 ct. odbiorcom tuzin 5 zł.

•g ■ * j| nauk wojskowy 
Frzyg°towll>e egza- 
minów na jednorocz

nych ochotników, kadetów do linii i re
zerwowych oficerów tudzież do egzami
nów wstępnych do c. k. szkół kadeckich 
i do wszystkich c. k. zakładów wojsko
wych, i załatwia wszelkie ku temu po
trzebne kroki — podania itp. Zgłaszać 
się możną codzitń od godz. 4. po poł. 

28_6| F. Koęstlich,
ul. Ormiańska Nr. 16.

Handel towarów korzennych

W. MAR8ZAŁKIEWICZA 
(przedtem Karola Schubutha) 

we Lwowie ul. Krakowska 1.6 otrzymał 
ponownie świeży transport wszelkich 
wód mineralnych

Prosięta 
do chowu Yorkshire, 

sprzedaje Zarząd dóbr POLANA, 
ostatnia poczta Lutowiska, stacja 
kolej Ustrzyki, parę po 20 złr. 
włącznie z opakowaniem pod gwa
rancją za szczęśliwe przybycie na 
miejsce. 288’ 1—1

i poleca takowe po następujących cenach: 
' ’ 80ct.Budzyńską Hunyadi 

Egerską wszystkich zdroi 
Gieshtlbelską ’ . . .

daszka

Gleiehenbergską 
Iwonicką 
Karlsbadzką 
Krynicką 
M rienbadaką 
Selcerską 
8. Icerską 
Pttlnawaką . 
Saidszycką .

„ 32
a 3°
n 3°
_ 32
» 38
a 30
n 30
a 30

bańką 25
a 24

5*

Szczawnicką 
Z gestowską

» 24
. daszka 28

„ 28
“ Wszelkie inna tu niewymienione wody 

również po stosunkowo nizkich1 cenach.
Zamówienia t prowincji uskuteczniają 

się bezzwłocznie i z największą staran
nością. 2869 2-?

7

Med. i Chir.

Dr. Oswald Byk
Akuszer i lekarz chorób kobiecych 
ordyn. od god. 2 4 przy ulicy Karola 

Ludwika Ur. 21. U- piętro.
2489 9—10

Dr. Maurycy Zebrowski 
były Extęru szpitali paryzkich ordynować, 
bęizie na czas kąpielowy w Szczaw
nicy, a w sezonie leżenia winogronami 
I podczas zimy w Meranie. 2483 5—6

* Piękna

realność
o budynku parterowym, składającego się 
1 7 pokoji, na fulidaluent&ćh piętrowych, 
1 ogrodem obszernym — do której przy
wiązane jf»t pewne przedsiębiorstwo in
tratne, blisko miasta położona, jest pod 
korzystnemi warunkami do sprzedania. 
Realność ta może być użytą na fabrykę. 
Wiadomość udzieli w Administracji „Ga
zety Narodowej* p. A. O., na listy fran
kowano lub ustnie.

Dla każdego domu niezbędna 
południowo - węgierska 

pożywna kawa zdrowia
Uznana jako najlepszy środek dl .1 

słabowitych, dla rekonwalescentów po 
długotrwałej chorobie, tak dla doro
słych, szczególnie dla dzieci przeciw 
wyrzutom skrofulicznym, 
dyareji, bladaczce i osłabie
niu nerwów, dalej jako środek 
żołądkowy, przeciw katarom 
żołądkowym, kwasom żo
łądka, jako prezerwatywa we wszy
stkich słabościach szyji, tak przeciw 
zapaleniom gardła jakoteż dy 
fterjl, szczególnie jako najlepszy 
środek pożywny polecenia godny.

Cena pakieciku 90 et., małego 50 
ct., za opakowanie 10 ct. Prawdziwa 
do nabycia u fabrykanta „Józefa 
Faykis»“, aptekarza w Temeszwa 
rze, dalej w głównym składzie we 
Lwowie w apt. Zygm. Ruckera 
w Krakowie w apt. A. Siedleckiego, 
w Nowym Sączu u kupca spadkob. 
Kosterkiewieża. 2860 4 -6

■ f • mający długole-LesniCKYą' ctwa, posiadający 
naichlubniejsze świadectwa i rekomendację 
osób, mogących dać rękojmię, o rzetel
ności, pilności i trzeźwości, żonaty, poszu
kuje posady.

Wiadomości udzieli Administracja „Ga
zety Narodowej* pod adresem: A. O.

Zwracamy uwagę Sz. Publiczności na 
bardzo ważny wynalazek angielski:

\x ełniane 

kołdry i plaidy, 
rozmaitych rozmiarów, połą
czone z poduszkami napełnio- 

nemi powietrzem.
Przekonano się. że pościel ta oddaje 

wielkie usługi wojskęwym, podróżnikom, 
inwalidom, chorym w szpitalach etc., etc.,

mleko ant£ph£lique’ 
czyste albo z wodj spędza 

PIEGI, OPALENIE 
PLAMY PO POŁOGU 

ZMARSZCZKI, WYSYPKĘ. KROSTY

.gdyż oprócz innych posiada jeszcze i te 
zalety: i*>is^9X0. adłjj

J) że znakomicie zastępuje łóżko;
2) że poduszkę można zwiększyć lub] 

zmniejszyć stosownie do woli;
3) że cała pościel spakowana i zwi-j 

nięta zajmuje nieskończenie mało miejsca"

WYRZUTY CZERWONE 
OPIERZCHŁOŚĆ

SSfeo
PRYSZCZE

Dostać można we Lwowie w apt. pana 
Mikolascha i w handlu galanter. Strzyłow- 
skiego i pp. Bayera i Leona. 2618 10—18

1 wreszcie
4) że można ją na pasku nosić ze 

sobą bez żadnej żenady.
Cena od 15 szylingów do 35 zą jedną 

pościel.
Kupcom stosowny rabat i odpowiedni 

kredys. 2879 2-36
Adresować zamówienia do

W. Crawforda & Comp.
57 Cartecr Lane

St. PauPs E., C.'London.

T
arnowski Dom komisowy Banku galicyj
skiego i J. Chylewski objąwszy Zarząd 
tarnowskiej fabryki machin i narzędzi 
rolniczych, wraz z odlewarnią, przyjmują 
zamówienia tak na machiny własnego wyrobu jakoteż spro 
wadzić się mające drogą komisową pod warunkami naj

przystępniejszymi. 2864 3-8

Towarzystwo
Galicyjskiej kasy zaliczkowej 

21. ulica Halicka, przyjmuje 

Wkładki na książeczki oszczędności 
od jednego zł. wa. do każdej wysokości, oprocentowując je

po 6% « 3-dniowem wypowiedzeniem, 
po 7°/0 z 14- B
po 8% 3 30- „ . „

2816.1—?

Udziały zaś członków oprocentowują się od dnia 
pierwszej wkładki.

Pod temi samemi warunkami przyjmuje Towarzystwo gali
cyjskiej kasy zaliczkowej

wkładki na dział zastawniczy.

r* AJNOWSZE
PERKALE, KRETONY, PŁÓTNA, 

batysty 1 plócieuka kolorowe, chustki wełniane letnie, 
CHUSTKI czarne tybetowe, czarne rypsowe, 

KASZMIRY, TYBETY, ORLEANY, ALPAKA, 
wełniane i niciąne MATERJE na męzkie ubrania letnie 

poleca w wielkim wyborne ,.uli, •-»

i po najprzystępnjejszyeh cenach 2240 4—?
handel płócien, bielizny stołowej i towarów mięszanych 

/kowalski l liayer, we Lwowie, Rynek 1. 26.

------,—।——n-------—------- -------- , ,, 
XT w 1ia.«lo11<-■

Niniejsze® mamy zaszczyt zawiadomić szan. Publiczność, J 
że z d. 3. mija otworzyliśmy na nowo w Rynku pod 1. 45 

Magazyn i pracownię jubilersko-zlotniczą 
od lat czterdziestu w temże samem miejscu pod 
firmą „Józefa Ostrowskiego® z różaemi odmia- 
nami zuan?. a dziś pod nową'firmą:

J OSTROWSKI & J STRZELECKI 
prowadzoną. — Ni 'zachwiano żaufanię 
i poparcie P. T. Publiczności, która 
dotąd tę jedną z najstarszych firm A 
we Lwowie, wspierać raczyła, po- 
zwalają nam liczyć i na dalsze 
względy azanow odbiorców, 
których oraz mamy zaazczyt^^k A 
zawiadomić, że zaopa-
trzywszy magazyn nasz
we wsz lkio najmo
dniejsze towary u
ze złota du-
kątowego 
18 i 14 
karat.— Jt

Dr. LODWIK ŁDBIŃSKI
adwokat krajowy

” zawiadamia, że przeniósł swoją 
kancelarje z dotychczasowego poi 

■ mieszkania swego przy ulicy Jagiel- 
g kolskiej, do domn Nr. 10. przy 
J placn Halickim (obok sądu 
fl krajowego karnego) we Lwowie, 

hg Lwów 16. maja 1377.

Maj sitek 
do nabycia w Przemyskiem, w dobrej 
glebie, łąki, las, rola przestrzeni 1800
morgów. 2534 5—5

/Oy srebra 13-tej I 
jr próby cechowanego 

• jubilerskie sprze- | 
• dajemy takowe po ce- 
Jr nach jak najprzyatępniej- 

r szych, przyjmując zarazem 
wszelkie zamówienia i naprawki, 
które Kjjracowni naszej z naj-

większą dokładnością i umiejętnością 
r wykonane będą. — Kupno lub zamiana 
zużytych przedmiotów, uskutecznia się jak 

najkorzystniej — zaś zlecenia z prowincji 
y będą jak najrychlej i najsumienniej załatwiane. 

•y w końcu zwracamy uwagę szanownej
’Publiczności na wielki skład chińskiego

~ srebra ze znanej już u nas słynnej fabryki pary
skiej Christofle & 0., które po cenach fabrycznych 

rz'teiną gwarancją na długie lata — sp.rzf d.ajemy.

2529 3 3
Z najgłębszem uszanowaniem 

J. Ostrowski A J. Strzelecki.

Pi^o Słotwińskie.
Z dniem 1. lipen b. r. rozpoczęliśmy wydawanie piwa 

marcowego, które kolorem i smakiem równa się Pilzneńskiemu. Od
dawszy hartowną sprzedarz tego Liwa, które przez swą dobroć w kraju 
uznanie znalazło; panu Szymonowi Fedorowiczowi restauratorowi we Lwo
wie ulica Kamińskiego 1. -I, (Skżrbkowska 1. 5), polecamy się szanownym 
odbiorcom z tem, że ustanowiliśmy cenę możliwie najniższą t. j. 17 zł. 
za Hektoliter na miejscu we Lwowie. 2890 1 —3

Browar piwny parowy w Słotwinle.

* 
* >•

.N R R g ■to
Bliższa wiadomość w biurze Wgo 

adwokata Kabata.
s

Skład nowych wynalazków.
5r»l RA pf nowe patentowane , belgijskie »ewpiw-ery bezpieczne, sreAciostiŁa- 

Al . eJV vl» lowe, hr» korka do nakręcania, t przyrządem bezpiecznym, ze sz-ka- w 
tutka i odpowiodniemi nabojami- Większe i lepsze, według ozdoby ga-awer^Riej wykładane ^7 
zlotem, lub bez tego, oprawne w bebam po zł. 6, 8, 10, 15 rł, Wszystkie w1 gikatuł- w
kach i z nabtjami.

Strzelby Lefaucłieiix, najlepszego’ wyroba belgijskiego, t najlepsZemi rur- W 
L-nmi rru-inłnwniiiHiii nn »ł 9(1 jłft ftii ■ f <r .vnruiirl i nisamśs

Tysiące guzików uianszetowych. piękne i kości słonia weL 
którychibałetnic^ki t-ańcza całe balety z opery wiedeńskiej, sa mechaniczne 
para 1 zł. bo ct.

*• wnętrzu 1., 
i kosztuje »

P*.ftW<lziW6 cebulki na włosy. Po Użyci (ego środka otrzymuje się nowy 
włos bujny młodzi lądzie nawet w 16 rouu otrzymają niiny zarósł, a skutek jest tak da
lece pewnym, źe W' razie nie 'kalkowania, pieniądze óię zwracajp. Cena: pakieciku 90 et.

Artykuły z gnmi ro/jinitego roiUaju, e» tylkp pod .tym-względem mieć mo
żna od 5C c». do ń z|.

Praktyczne podeszwy kauczukowe ;•««;»• priuii.M.aiu, para ct. w, 
20, 30 ct. gprzedaje tylko

2029
Yereinigte Industrie-Halle

we Wiedniu, Praterstrasse 16. 6-d

N 
N 
N
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PRAWDZIWA WODA 
2615 wynalazku 11—26 
pana Lcssueur w Paryżu 

EAU ALLEMANDE.
Na spędzenie piegów i liszai, zapo

biega zmarszczkom, bieli pkć, w Pa
ryżu u p. Gastellier, 47 rue de la 
Chaussóe d’Antin, we Lwowie w apte
ce p. Mikohisch i w magazynach pp. 
Strzyżewskiego i Bayera i Leona.

Molla seidlicliie.

<b

Z mojej strony mam zaszczyt podać do łaskawej wiadomości Sz. 
P. T. Publiczności, że starać się będę wobec zamawiających odbiorców 
wywiązać się jak najrychlejszą expedycją. Zarazem oświadczam, że 11 
siebie w restauracji podają Piwo Śłotwińskie po 21 ct. litr.

Z poważaniem 

Szymon Fedorowicz, 
restaurator.

m. Za dwa tygodnie
wyjdzie książeczka

H1STORYA 
plęlgrzymki włościańskiej 

pod przewodnictwem
X. St. Stojalowskiego.

ICeya centów!
Zawierać ona będzie trzy części: 1

’| 1. Przygotowania do podróży i tru-1
dności.

I 2. Podróż i pobyt w Krakowie i.Rzy- 
mie z opisem zwiedzanych w obydwu! 
miastach miejscowości.

i 3. Znaczenie tej pielgrzymki i jakie] 
z niej korzyści odnieść należy.

Z tej treści widoczna, że nie tylko] 
(pielgrzymom, ale wszystkim przydać się] 
Imożo ta książeczka jako opis krótki Kra

skowa i Rzymu - a zarazem przyczynić, 
i się może do rozbudzenia uczucia religij-; 
!|ne’go i narodowego. 2874 2 3 ■
. Prosimy o wczesne zamówienia, bo' 
do liczby zamówień zastosowaną być musi, 

filość egzemplarzy.

Jedynie prawdziwe, jeżeli na każdem pudełku znajduje się ua ety
kiecie orzeł i moja kilkakrotnie odbita firma. W skutek wyroków sądowych skon
statowano powtórnie fałszowanie mojej firmy i marki ochronnej; ostrzegam przeto 
Publiczność przed kupnem tych falsyfikatów, które wystawione jest na okpiszostWo.

Cena opieczętowanego pudełka órygin. 1 zł. w. a.
__________ Prawdziwe sprzedają anaŁięiuX oznaczone firmy._______’ ' '

W
ódka francuska i móI. Najpewniejszy środek domowy dla 
cierpiącej ludzkości na wszystkie wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia ; na 
rozmaite słabości; do użycia na ból głowy — uszów i zębów, na blizny 
i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenia ócz, sparaliżowania i zranie-
nia wszelkiego rodzaju i t: p.

We flaszkach wraz z przepisem użycia 80 et. a. w.
2817 27-f

Prawdziwe do nabycia u tiren znakiem -J- zaznaczonych.

lej tranowy z wątroby dorsza, sporządzony przez M. 
|Krohn et Co. w Bergen (Norwegja.) Ten tian jest jedynym, który z pomię- 
Idzy wszystkich innych w handlach się znaj tują-ych gatunków, do celów le
czniczych się przydaje.

Cena flniszki wraz z przepite tu itiyeia 1 złr. a. w.
Prawdziwe sprzedają,znakiem ♦ naznaczone Anny:

Zatwardzeniu
zapobiega się i leczy przez uzycie\ 

Pigułek roślinnych CAUVAIŃA 
Przepisywane przez lekarzy francuskich 

i zagranicznych od lat 80 zawsze z wiel- 
kieni powodzeniem, ponieważ składają się 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
ani kolek i mogą się używać jako środek 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra
wujący przeczyszczenie. Metody użycia w 
polskim języku. W Paryżu p. Behaut, rue 
St. Qnentin 24. Wymagać należy aby 
pigułki Cauraina znajdowały się w pude 
teczkach kartonowych, włożonych w pudeł
ka blaszane i aby na każdej pigułce znaj 
dował się napis Cauoain. 2607 1—7

W Paryżu p. Reliant, rue St. Quentin N. 25.
Dostać można we I.uowie w aptece 

p. JŁ. MikolaKclia i Z. Ruckera, 
w Krakowie w aptekach pp. J. Trau | 
ryńskiego i W. Redyku; w Poznaniu 
w apt. ar. Monkiewicza; w Brodach wl 
apt. pp. M. Kullak i Franzosa. ||

Składy We Lwowie [if,] apt. J. Beieera, [if*] F. W. Królikowski, [if*] Z. Ruckera, apt 
[rf] St. Markiewicz, w Białej [xf*] A. Reichert, apt., [if] Erich Kelor, apt. w 
Brodach (xf*J E. Grunnspann ap., [xf*] M. Kulak, apt., [if] Ed. Liszka apt., 
[if] B. Witosławski, apt. w Czerniowcach, [x*] Lr. Schuirch, [x] 0. Alth apt., 
fxt*j J. Golichowski apt., w Dobrcmilu [xf*] N. GreUwska ap., w Drohobyczu [x*J 
Józef Aleiiewicz ap., 1x^1 L. Dobrzeniecki, apt., a Glinianach [x*] A. Heim, ap. 
w Giiruhomora [x] E. Bołezat ap.; w Haliczu [x] A. Godzonar apt., w Husia* 
tynie [x] W. Czerski, w Jarosławiu [x*] Józ. Rohms ap.; w .Kamionce [x] L. Zawał- 
kiewicz, w Krakowie [x] dr. Flor. Sawiczewski, ap., [xf*] W. Redyk apt., [xf] 
M. Jawornicki [xf] K. Wiśniewski apt, [xf*] Józef Jahn, [xl A. Bazan apt» w Li- 
nawwic [x] Ant. Muller, apt.; w Howym S iczu [xt‘j W. Filipek apt; [xf*j Ko- 
sterkiewicza spadk., w Nowym Targu [x+1 Karol Laar; w Podgórzu [x] S. 
Schlesinger, w Przemyślu [xf*J F. Nahlik, [f*] F. Gajdeczka, [*] Ed. Michalski, 
w Rzeszowie [if*] J. Schaitter et Co., w Solotwinie [x*J Józ.Hodoly, apt. w Stani
sławowie [xt] Alb. Amir-wicz apt., [xf*j F. Stecher apt., w Stryju [x] Z. Drą- 
gowski apt., w Tarnopolu [x+*j F. Jamrogiewicz ap , [xf] A. Morawetz spadkob. 
P] Mich, Perl apt., w Tarnowie [if*] W. T. A. WTelogórski, [xfl P. Miiduer & 
Comp., [xt] F. Leszczyński, w Wadowicach [xf] Ig. Brosig, w Wojniczu [xj C. 
NodzyńAi apt., w Zaleszczykach [x] Kodobski & Com., w Zbarażu [i*] Ed. Krub 
apt.. [x*] N. Sńssermann, w Złoczowie [x*j Job. Gold, w Ustrzykach [xf*j J. 
Riedl aptekarz. Mikołajów [x] J. Aleksiewicz apt.

w Rzeszowie

S
VTfHl PfłfrllAnn Wprost sprowadzany z Florencji, zna- 
Jiup 1 d^iidnU ny powszechnie z piwodu swej, krew 
przeczyszczającej skuteczności, flakon 1 zł. Skrzyneczka z 12 
flakonami, wysyła się za nadesłaniem 10 zł., lub za zalicze
niem franco.

A. MOLL, we Wiendniu, c. k. nadworny liwerant, Tuehlauben Nr. 9.

------ 1—~—— ----------------------------------  ~ - ]

Zakupiło deszczek sosnowych
(jodłowych.)

Producenci i handlarze drzewem, który zechcą wziąść udział w! 
większej- dostawie deszczek sosnowych, 2‘/ą. 23/, lub 5 i 51/, metr.] 
dłtfgich, 35, 40 i 50^m grubych, lub takowe w zapasie posiadają, ra- 
czą podać ilość dostarczyć mogącą w ciągu lipca, sierpnia i wrze-1 
śnia rb. i ceny pod adresem: E. BRANDEIS, WIEN, I. Stoss im] 
Himmel Nr. 3. 2718 b-3

Dzierżawa
folwarku Malechowa do fun
duszu św. Łazarza należącego, 

Celem wydzierżawienia folwarku Malechowa, niedaleko
1 miasta Lwowa pęłożonego obejmującego :

Roli ornej około 164 morgów
[ Łąk 76 morgów

Pastwisk 22 morgów.
na sześć po sobie następujących lat począwszy od dnia 23. 
marca 1878, odbędzie się za pomocą pisemnych ofert pu
bliczna licytacja dnia 80. lipca 1S77 o godzinie 
11. przed południem w biurze Departamentu I. Magistratu.

Cena wywołania ustanawia się na sumę 2000 zł. w. a. 
rocznego czynszu dzierżawnego w półrocznych ratach z góry 
płacić się mającego.

i Tylko oferty opieczętowane i w wadium 10 pret. ofiaro
wanego a przynajmniej wywołanego czynszu dzierżawnego 
zaopatrzone będą, przyjęte, i uwzględnione.

Warunki licytacji mogą być przejrzane w wyż wskaza
nym biurze w godzinach urzędowych. 2568 3—3

Magistrat kr. stół, miasta
Lwów d. 20. czerwca 1877.

mBaHmuHHZNnuMMumHmiBaaMauMBEranuzuK
Wydawcy i właściciele: J. Dobrzański i K. Gronurn.

PRMRWfflW

WYROBY SPECJALNE.
PARFUMERJA

AUX YIOLETTES DE PARMĘ
ED. FINTA I D

Mydło AUX YIOLETTES DĘ PARMĘ
Essencja dla chustek AUX Y10LET- 

TĆS DE PARMĘ
Woda tualetowa AUX YIOLETTES 

DE PARMĘ
Pomada AUX YIOLETTES DE PARMĘ 
Olejek AUX YIOLETTES DE PARMĘ 
Puder ryżowy AUX YIOLETTES DE 

PARMĘ
Kosmetyk AUX YIOLETTES DE

RARME 2620 8—20
87, Boulevard de Strasbourg, 37.

Ajfiirjn,
। koncesjonowanana reskryptem wysikiego c. k. Ministerstwa 
. spraw wewnętrznych z (i. 6. maja b’*. 1. 5546, we Lwowie 
| do pośredniczenia w kiipnach, Nprzedaiaeh i wydzie- 
। rzawiauiach dóbr i wszelkiego rodzaju miejskich i wiej- 
. skich realności, następnie do stręezeuia oficjalistów 

prywatnych, nauczycieli prywatnych, guwernantek, tudzież
I służby domowej i gospodarskiej, rozpocznie czynnolć 
| awojią 1. lipca 1877 ul. Wałowa Wr. 7. na pierwszern 
P piątrze w domu gdzie sklep korzenny p. Karola Bałłabaua.

Koresponde icja prowadzi się w polskim, francuzkim i 
niemieckim języku, za frankowaoejai listami.

। Józef Stika,We Lwowie w magaz. perfum pp, 
Beyera i Łeoua, Strzyżewskiego i w 

aptece P. Mikolascha. _M ’ OOOOOOOOOOOO1

Odpowiedziała; redaktor J&n Dobrzański.

2865 1—3 emerytowany c. k. inspektor podatkowy.

Galicyj ski

Zakład zastawniczy i kredytowy 
w gmachu teatralnym przy ulicy Teatralnej na dole 

podaje do powszechnej wiadomości, że 

i dniem 16. czerwca 1877 
otwiera

Oddział Zastawniczy
l udziela pożyczek w myśl regulaminu zatwierdzonego reskryptem c. k. 

Namiestnictwa z dnia 11. czerwca 1877

a) wszystkich już do użytku przeszłych ruchomych przedmiotów wartościowych.
b) drogich kamieni, wyrobów ze złota i srebra, i innych drogich kruszców.
c) towarów gotowych do konsumeji jeszcze nie przeszłych, płodów przemysłu i przedmio

tów handlu.
Pożyczka spłaconą być może albo w całości przy upływie terminu, lub też w równych 

ratach miesięcznych albo tygodniowych.
Bliższe objaśnienia co do poboru procentów i kosztów powziąśó można w biurze od

działu zastawniczego, gdzie też regulamin i tabele procentów i kosztów do przejrzenia służą.

2854 12-15

Godsinn urzędowe są:
w dnie, powszednie od Smęj do Ifltęj rano i od Sciej do litej po południu 
w dnie świąteczne od Srnej rano do lOtej rano.

Dyrekcja.

Z druksrai ,Gazety N;.'odowd* pod A ^kerU


